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Nasza gdyńska 
„czternastka” 


W na Szk s ve 14 w Gdyni są warunk 
d Aiania n sportowych. Mamy aż 13 klas 
s wych. Dziew kówkę, a my - chłopcy- k 

na basenie klubu „Arka 
znego odbywamy w szkolnej sali gim 
też z holu rekreacyjnego w budynki 
i hali sportowej klubu „Start”. Mamy też do 
przyszkolnych boisk asfaltowych, które zostały 
e społecznym 
miejsca i warunków na rozwijanie talentów 
owych. Ale nie tylko sportowych. W naszej 
ż liczne kółka zainteresowań: recytatorskie 
plastyczne yczne, matematyczne, fizyczne i biologiczne 


a lakże chór i łamy w ZHP i szkc 


zespół muzyczny; dz 


or izacjach społecznych. W naszej pracy, sporcie i za 


pomagają nam nasi wychowawcy i różni specjaliści 


Wojtek Hintzke, Rumia 


TEG0 JESZCZE 


„Mokasyny ozdobione były szczecią jeżozwierza, a szwy spodni i bluzy — delikatnymi, czerwonymi 
nićmi. Nosił on również na szyi woreczek z „lekami” oraz fajkę pokoju. Uzbrojenie stanowiły także, jak 
u ojca, nóż i dwururka. Głowę miał też odkrytą i długie włosy, które opadały mu na plecy. Niejedna dama 
pozazdrościłaby mu tych wspaniałych, czarnych, aż niebiesko połyskujących włosów. Rysy jego twarzy 
jasnobrunatnej z lekkim odcieniem brązu, odznaczały się jeszcze większą szlachetnością niż rysy ojca 

O kim mowa?! Kogo z takim namaszczeniem przedstawia autor — Karol May? Oczywiście — Winnetou 
syna Inczu-czuny, wielkiego wodza Mescalerów i innych plemion Apaczów, który „.... mimo młodego 
wieku dokonał już więcej dzielnych czynów niż dziesięciu starych wojowników przez całe życie”. 


Począwszy od 3 lipca aż do końca wakacji każdego tygodnia wracać będą na łamy „Świata Młodych” RFN (CAF) 
; go tyg 
indiańskie postacie z książek Karola Maya. A wszystko to ilustrowane będzie zdjęciami wykonanymi Zalety 
w Muzeum Indiańskim fundacji Karola Maya w Radebeul, małej miejscowości niedaleko Drezna i mankamen 
w Niemieckiej Republice Demokratycznej. Muzeum to zlokalizowano w domu o nazwie „Willa niedźwie- ME > 
dzi tłuszcz”, na drzwiach którego wisiała tabliczka „Karol May, zwany Old Shatterhand". (mt) a nec 
Fot. J. Łopuszyński znamy,znamy 
Ale 
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to na pewno 
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ki z niewielkim 
UAM) h - : A R ce : > >, a silniczkiem 
wakacje Niemal każdy, kto choć raz spędzał wakacje w Bie- rych wsi jedynym środkiem lokomocji łączącym ich o mocy 2KM 
wabią szczadach, wśród wielu wrażeń zwędrówek potych z „resztą świata”, dziś korzystają głównie turyści pozwalają 
wszystkich górach zachował z pewnością wspomnienia biesz- Nie brak jednak i miejscowych pasażerów, w dal- CCR 
AzyE Ę E A > - > + rędkość dc 
do lasu. Ą czadzkiej ciuchci, swoistego fenomenu w tym kra- szym bowiem ciągu stara kolejka kursuje regularnie 20 km/godz 
NEI jobrazie. i zawsze można na nią liczyć. Zabawa 
prze - - A j 4 wprawdzie 
pożarami Kolejka Ośrodka Transportu Leśnego W Sanoku Dla jednych romantyczna, dla innych bardzo uży- znakomita, 
lasów nigdy pamięta jeszcze przełom XIX i XX wieku. Służy ręczna ciuchcia wymaga jednak stałej konserwacji ale a 
Ó h śni: is- + PK] Ą . 4 + 2 4 układzie 
nie jest za głównie do transportu drewna z nadleśnictw w CiS- _; opieki, porówniania ze współczesnymi środkami Utrzymanie 
dużo, więc nej i Wetlinie do Zakładów Przemysłu Drzewnego transportu nie wytrzymuje. Ale szkoda byłoby, gdy- równowagi 
pamiętajmy w Rzepedzi. Na trasie z Cisnej do Łupkowa utrzymy- by zabrakło jej w bieszczadzkim krajobrazie. Niechaj nada 
>ni H ZPROAŃ ikacii ż WAŻ Ą ? RC E nie lada 
z ŁO WENECKIE komunikacja pasażerska. Zbiesz- więc służy długie jeszcze lata i transportowi, i turys- zręczności 
z ogniem! czadzkiej kolejki, która jeszcze nie tak dawno, bo tom. i treningu 
Fot. CAF zaledwie 10 lat temu, była dla mieszkańców niektó- (kż) Fot. CAF 
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Na politycznej scenie: 


BOMBY 
- DLA 
BURMISTRZÓW 


Drugiego czerwca rano na okupowanym 
Zachodnim Brzegu Jordanu niezidentyfiko- 
wani sprawcy dokonali trzech zamachów 
bombowych na burmistrzów Nablusu — Bas- 
sama Szakaa, Ramallah — Karima Chalata, 


burmis- 
trzów. W wyniku eksplozji Szakaa i Chalaf 
odnieśli bardzo ciężkie obrażenia: pierwsze- 
mu amputowano obie nogi, a drugiemu sto- 
Pę. Tego samego dnia nieznani sprawcy rzu- 
cili granat w tłum na rynku największego 
miasta Zachodniego Brzegu — Hebronu. 9 
osób — Arabów zostało ciężko rannych. 
W miejscowości Ramallah, z samochodu ziz- 
raelskimi znakami rejestracyjnymi, ostrzela- 


wał ogromne wzburzenie nie tylko wśród 
Palestyńczyków ale i w całym świecie arab- 
skim. Burmistrzowie Gazy i Betlejem podali 
się demonstracyjnie do dymisji, zrywając 
wszelkie kontakty z władzami okupacyjny- 
mi. W odpowiedzi na apel Arafata, na okupo- 


przejawami działalności skrajnej prawicy, 
której przedstawiciele w anonimowych tele- 
fonach grożą śmiercią różnym osobom zna- 
nym z tego, że uznają prawa Palestyńczy- 
ków. Przypomina się, że niedawno odkryto 
na dachu budynku szkoły rabinackiej w Jero- 
zolimie ogromny skład broni i amunicji. 


Czy 


starożytny 


Egipt 
zabytki 


są tajemnicze? 


„Słowem, każda świątynia ma 
swoją tajemnicę, której inne nie 
znająl...” rzekł do siebie Samentu. 
Otworzył jedną kolumnę i wydobył 
zniej duży garnczek. Garnczek miał 
pokrywę przylepioną woskiem tu- 
dzież otwór, przez który przecho- 
dził długi i cienki sznurek nie wia- 
domo gdzie kończący się we- 
wnątrz kolumny. Samentu spos- 
trzegł, że sznur spala się bardzo 
prędko, wydając syczenie. Teraz 
ostrożnie zdjął nożem pokrywę 
i zobaczył wewnątrz garnka niby 
piasek i kamyki popielatej barwy. 
Wydobył parę kamyków i odszedł- 
szy na bok przytknął pochodnię. 
W jedrej chwili buchnął duży pło- 
mień i kamyki znikły, zostawiając 
po sobie gęsty dym i przykry za- 
pach.” (B. Prus, Faraon, t. Il, rozdz. 
XXIV). 


Gdyby E. von Daniken zapoznał 
się z powyższym cytatem, naj- 
prawdopodobniej postawiłby ko- 
lejne pytanie: „Kto przekazał staro- 
żytnym Egipcjanom wynalazek 
prochu iłontu?”, nie zastanawiając 
się, że przedstawiony tu opis jest 
wynikiem pisarskiej fantazji Bole- 
sława Prusa. O ile jednak czytając 
„Faraona” wszyscy zdają sobie 
sprawę, że mają do czynienia 
z dziełem literackim, wielu czytel- 
nikom książek Danikena wydaje 
się, że są one efektem naukowych 
dociekań. Sytuacja przedstawia się 
natomiast prawie dokładnie od- 
wrotnie: to właśnie nasz rodak po- 
zostawił po sobie dzieło oparte 
w dużym stopniu, w przeciwieńs- 
twie do książek Szwajcara, na so- 
lidnej znajomości starożytnego 
Egiptu, odpowiadającej ówczesne- 
mu (koniec XIX w.) stanowi wiedzy 


naukowej na ten temat. Dzieło to 
zostało ubarwione w kilku miej- 
scach własnymi pomysłami pisa- 
rza. Jest bardzo mało prawdopo- 
dobne, żeby Egipcjanie potrafili 
przewidzieć zaćmienie Słońca, 
a powyższy cytat jest całkowicie 
fikcją literacką: ani Egipcjanie nie 
znali prochu, anikolumny ich świą- 
tyń nie były „otwierane”, co łatwo 
można sprawdzić, ponieważ za- 
chowały się do dziś tysiące staro- 
żytnych kolumn rozmaitych 
budowli. 

To, co zostało wyżej napisane, 
tylko pozornie nie ma związku z Da- 
nikenem. Chociaż arcydzieło Prusa 
dzieli od „Wspomnień z przyszłoś- 
ci” przepaść, przede wszystkim 
z uwagi na walory artystyczne, lite- 
rąckie oraz sumienność w korzys- 
taniu ze źródeł informacji, istnieje 
jednak wspólny element łączący 
obydwa utwory. Elementem tym 
jest emocjonalny stosunek czytel- 
ników do podawanych wiadomoś- 
ci o starożytnym Egipcie. Pełne ta- 
jemnic świątynie, mówiące posą- 
gi, ruchome ściany labiryntu i her- 
metyczna wiedza tajemna kapła- 
nów z „Faraona” przemawiają do 
wyobraźni i niełatwo dają się za- 
stąpić prawdziwym obrazem his- 
torycznym, opartym na rzetelnych 
badaniach. Archeolog, który wy- 
głasza prelekcję o świątyniach egi- 
pskich, często spotyka się z zarzu- 
tem, że „odziera* owe pomniki 
przeszłości z romantycznego mitu, 
pozbawiając je owego woalu ta- 
jemniczości, którym były i są oto- 
czone w powszechnym mniema- 
niu sympatyków starożytności. 
Tymczasem zarzut jest niesłuszny, 
gdyż fakt poznania wszystkich de- 
tali architektury świątyń egipskich 


pozwolił badaczom XIX I XX wioku 
stwierdzić, iż naprawdę kryty ono 
mniej tajamnie, niż głosiły logan 
dy. W istocie nawotw starożytnym 
Egipcie tonące w mroku l niedostą 
pne dla większości ludzi budowla 
aakralnoe napawały nabożnym lą 
klem przed nieznanym; ową ta 
jemniczość zachowały również dla 
Groków | Rzymian, którzy przeka 
zali ją z kolai w dziedzictwie środ 
niowiecznej | nowołytnaj Europie 
Utrzymywanie poddanych w nio 
wiedzy | kultywowanie nastroju ta 
jomniczości, wrmaganago ponad 
to wieloma symbolicznymi I magi 
cznymi obrzędami wykonywany: 
mi podczas różnych świąt roligij 
nych było narzędziem polityki wo 
wnętrznej w Egipcie. Służyło pod. 
niesieniu w oczach ludności auto 
rytotu króla i kapłanów, którzy jako 
jedyni w państwie mieli dostęp do 
wnętrza świątyń i którzy posiadali 
pewną wiedzę, zarówno świocką, 
jak i religijną, czyli = według egip 
skiego określenia — „znali tajemni 
ce niebios”. Naloży jednak podkre- 
ślić w tym miejscu wyraźnio, iż 


Z POWROTEM 


NA ZIEMIĘ 


Kolumny świątyń nie były „otwierane”, 
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w atarożytnym Egipcia nie było za 
mkniątych mistycznych stowarzy 
azań kapłanów, wprowadzonych 
w arkana „wiedzy tajamnaj”. Mis 
tarla, połączono z inicjacją typu 
olauzyjskiego, byty rozpowszoch 
nione głównie w okresie hallania 
tyczno rzymskim. Poniaważł wów 
czas pojawiły sią również misteria 
ku czci popularnych w świecia hol 
lanistyczno rzymskim niektórych 
agipskich bogów, jak Iryda, Ozy 
rys, Horus | Serapis = tradycja prze 
kazana przoz pisarzy klasycznych 
błądnie przypisywała „wiedzą ta 
jamną” egipskim kapłanom wcią 
gu nastąpnych wieków to błądna 
skojarzonia wszystkiego, co „ta 
jemniczo, niezrozumiałe i niezna 
ne”, z egipskimi kapłanami obras 
tało w dalsza lagendy I pokryta 
patyną stulaci dotrwało do dziś 
Oprócz tej jednej błądnej trady 
cji w powszechną świadomość 
sympatyków starożytności wrosła 
mocno inna, równie błędna: trady 
cja „tajemniczości” egipskich za 
bytków. Niektóre spośród nich by 
ły znane i opisywane na długo 
przed narodzinami naukowej egip 
tologii, oczywiście w sposób nio 
właściwy, ale emocjonalny I dzięki 
tomu atrakcyjny. Chodzi tu głów- 
nie o piramidy, monumentalne 
świątynie oraz mumie. Wszystkie 
one były obiektem podziwu, przy 
czym starano się wytłumaczyć po- 
zostający w sprzeczności z nowo- 
żytną logiką cel ich powstania. Za- 
nim egiptologia sformułowała ra- 


co łatwo można sprawdzić, 


cjonalne interpretacja, oparto na 


badaniach naukowych, krążyło już 
wiele legend, których wspólnym 
mianownikiem był „brak możli 


wości wytłumaczonia” I przekona 
nie o niazwykłych cechach | właści 
wościach owych „kurlozów ogip 
skich”, (Warto przypomnieć, ża np 
sproszkowane mumie oglipskie 
sprzedawano w auropojskich apto 
kach jako poszukiwana lakarstwo) 
Tu takżo tkwi źródło wielkiej psou 
donauki = piramidologii, o którą 
raz po raz ociera sią także Dfnikon 
Ala ociara sią niebezpiecznie, gdyż 
w  powszachnaj świadomości 
osób, niaklady nawat wykształco 
nych, tkwi błądna tradycja sprzed 
stuleci, pieczołowicie podtrzymy 
wana w niektórych notatkach pra 
sowych czy choćby w prelekcjach 
poprzedzających u nas wyświotla 
nia filmów: „Wspomnienia z przy 
szłości” | „Posłannictwo z obcej 
planety”. | oto, podobnie jak 
w przypadku „Faraona”, spotyka 
my sią za zjawiskiem powszechnej 
obrony mitów o starożytnym Egip 
cie, wskrzeszonych przez książki 
Danikona. Ludzie chcą wierzyć, ża 
piramidy, mumie, nauka egipska 
są nie do wytłumaczenia, chociaż 
archeologia rozwiązała do tej pory 
wiele zagadek. „Za co wy atakuje 
cłe tego Danikena, przecioź to, co 
on opisuje, jest takie ciokawol” 
słyszy się nieraz w dyskusji. Odpo 
wiedź znajdujemy we „Wspomnie 
niach z przyszłości” na s. 80: „Ja: 
kie to wszystko ładne, a jednocześ 
nie smutnel” 

Ponieważ książki Danikena roz 
chodzą się w ogromnych nakła 
dach i są rozchwytywane, czytelni 
cy dali tym samym dowód, że to 
co znajduje się w tych książkach. 
uważają za ładne. Jako egiptolog. 
uważam jednak za swój obowiązek 
wykazać ich czytelnikom i obro: 
ńcom, że jest to również smutne. 
Mając bowiem na względzie trud 
ny do udowodnienia problem rze- 
komego pobytu kosmitów na Zie 
mi, Daniken wychodzi z założenia, 
iż cel uświęca środki, i przedstawia 
kolejne zagadnienia z kręgu egip- 
skiej kultury w sposób zdecydowa 
nie nieuczciwy. Po pierwsze autor 
książek o dotychczasowym nakła- 
dzie około 40 mln egzmeplarzy nie 
zadał sobie trudu, aby przeczytać 
choćby skromny procent literatury 
dotyczącej zagadnień starożytne- 
go Egiptu, o których się autoryta- 
tywnie wypowiada. Po drugie, nie- 
słusznie atakując naukę, zwłaszcza 
archeologię, za rzekome „nagina 
nie” interpretacji faktów do „wy- 
godnych hipotez”, sam posługuje 
się dokładnie taką właśnie metodą, 
przekazując czytelnikom niepraw- 
dziwe, bądź niepełne informacje 
i zafałszowane dane, w taki spo- 
sób, aby robiły wrażenie, że zostały 
sprawdzone naukowo. 


Fot. autora 


W następnym odcinku z serii „Z powro- 


Dr Andrzej Niwiński jest egiptologiem, starszym asystentem 
w Państwowym Muzuem Archeologicznym w Warszawie. 


ponieważ zachowały się do dziś tysiące starożytnych kolumn rozmaitych 
budowli. Te, które widzicie na zdjęciu, należą do świątyni Kóm Ombo 
w Górnym Egipcie 


tem na Ziemię” dr Andrzej Niwiński 
będzie pisał o tajemnicach piramid ogi- 
pskich. 


Życie ludzi zupełnie już dorosłych jest trudne i skomplikowane, czego w szczegó- 
dorosłymi a dorastającymi polega na tym, że ci pierwsi są przekonani, iż ci drudzy 
nijakich problemów poważnych nie mają. To tyle tytułem wstępu. 

Ostatnio, jak o brzeg morza biły we mnie sztormowe fale prośbo-żądań pewnej 
ZE IE ONE pa Saba, koka tac) 

mych, domagając się pomocy dla swego ukochanego syna. Syn ów, młodzieniec raczej 
przeciętny I jakby zakukany pczcz cnergiczną mamę i ojca na dyrektorskim stanowi- 
znac wole laty orzel ma galazćtm rożiinym, mln wysików 
własnych i finansowych rodziców (bo korepetycje stały się jego nałogiem), szkołę 
podstawową ukończył ze średnią chwalebną oceną około 3. Określenia — chwalebną, 
rzeczywiście na szczyt. Tylko, że widoki z tego szczytu, zdaniem rodziny, bardzo są 
marne — szkolnictwo zawodowe. Ojciec — dyrektor wzbił się jeszcze wyżej, z której to 
wysokości syn — jedynak jawił mu się na kształt małej pluskwy, czego posiadanie 
w domu jest rzeczą nieprzyjemną i wstydliwą. A mama... mama dostała migreny, ataku 


Taki wstyd! 


nerwowego, uczulenia na nauczycieli i straciła resztki wiary w sprawiedliwość na tej 
ziemi. Ale szok, spowodowany jej zdaniem „zawiścią tych podłych pseudopedago- 
gów”, szybko minął. u ś 
Zasiadła przy telefonie, wyjęła notes ze spisem znajomych, postawiła krzyżyki przy 
nazwiskach tych, ,„którzy coś mogą” i ruszyła do ataku. Dziesiątki osób indagowały 
następne dziesiątki, z czego zrobiły się już setki w jednej, jedynej sprawie: czy nie 
można coś pomóc tej biednej, goniącej resztkami sił i nerwów Zosi i tego jej debila 
wepchnąć do ogólniaka, bo przecież nie może iść do zawodówki. Ojciec magister 
inżynier i coś tam jeszcze, dyrektor, Zosia taka inteligentna, też przecież coś kończyła, 
a syn ma zostać robotnikiem? Taki wstyd! Po trzecim czy czwartym telefonie pani Zosi 
oraz po jej wizycie w redakcji, podczas której oświadczyła mi, że ,,prasa wszystko 
może”, choć dotychczas twierdziła, że ,,rola prasy jest u nas znikoma, a w ogóle to 
gazety kłamią”, nabrałem wiary we własne siły, mile połechtany tą zmianą poglądów 
pani Zosi i oświadczyłem, że jakiekolwiek swoje działanie uzależniam od rozmowy z jej 
synem. To działanie wyobrażałem sabie bardzo mgliście, bo jedyne moje bliższe, 
niesłużbowe kontakty z ogólnokształcącym szkolnictwem średnim sprowadzają się do 


posiadania w dość odległym od Warszawy mieście Andrychowie znajomego sprzed lat 
wielu nauczyciela biologii. Pani Zosia, choć niechętnie, na spotkanie takie przystała. 

Odbyło się ono na neutralnym, bardzo miłym gruncie kawiarni naprzeciw siedziby 
Ministerstwa Oświaty i Wychowania, co niech nikogo nie wprowadzi na manowce 
nierozsądnych domysłów. O wyborze miejsca zdecydowała po prostu dogodna 
lokalizacja tego obiektu gastronomicznego. Bohater, którego przyszłym losem interc- 
sowały się już setki ludzi, przybył na spotkanie w dobrej formie z małym tylko 
opóźnieniem. Rozmowa upływała nam w serdecznej atmosferze na temat lepiej znany 
mojemu rozmówcy niż mnie, a mianowicie uroków Grecji, gdzie był z rodzicami 
w ubiegłym roku. Na moje pytanie, gdzie będzie spędzał tegoroczne wakacje 
oświadczył, że ani mu w głowie jechać ze starymi do Jugosławii, gdzie go ciągnie 
matka. ,, Wpakowali mnie w takie szambo z tą całą szkołą, że się wstydzę gdziekolwiek 
z nimi pokazać. Wszyscy znajomi pchają się z łapami do mojej głowy, głaszczą 
i współczują, że co ze mnie wyrośnie, oraz mają żal za to, że matkę wpędzam do grobu, 
a ojca w zawał. Jadę na obóz żeglarski, a potem do szkoły i nareszcie będę robił to, co 
lubię — grzebał się przy samochodach. Jak pomyślę że matce może się udać wpakować 
mnie do ogólniaka, to mi się zimno robi. Ja nie mam do tego ani chęci, ani głowy. Sto 
razy to mówilem rodzicom, ale oni mają aspiracje i dalekosiężne plany co do mnie”. 

Na zakończenie rozmowy powiedziałem chłopakowi, że obiecałem jego mamie coś 
dla niego zrobić. Trochę się przeraził. Niepotrzebnie. Właśnie to coś robię, opisuję 
całą sprawę. Myślę, że w notesie pani Zasi moje nazwisko zostanie przekreślone, i to 
tak grubą kreską, że nawet i krzyżyka nie będzie widać. I o to chodzi. 


|| | JERZY ZYGFRYD 


Do rozpoczęcia moskiewskich 
igrzysk pozostał jeszcze miesiąc. 
Ale już dziś nastąpi odsłona ich 
pierwszego aktu - rozpalenie 
„świętego ognia”. O godzinie 
11,00 wśród ruin świątyni Hery 
w Olimpii, przebrane w stroje sta- 
rożytnych kapłanek  Greczynki 
przekażą znicz sztafecie biegaczy. 
Oni właśnie przeniosą go aż do 
Moskwy. Trasa sztafety wynosi 
równo 4836 km ii prowadzić będzie 
przez Grecję, Bułgarię, Rumunię 
oraz trzy związkowe republiki ra- 
dzieckie; mołdawską, ukraińską 
i rosyjską. 


gień, tak mocno związany 
O z mitologią grecką (przecież 

Prometeusz za dostarczenie 
go ludziom został przez Zeusa 
przykuty do skał Kaukazu), był 
w starożytności symbolem życia 
i śmierci. Nic więc dziwnego, że 
pieczołowicie strzeżony przez sta- 
rożytne kapłanki, westalki, płonął 
wiecznie w helleńskich świąty- 
niach Olimpii, a zwłaszcza na ołta- 
rzu Hestii, bogini ogniska domo- 
wego. Podsycano go mocniej jedy- 
nie w trakcie trwania igrzysk. Za- 
tem nie istniała potrzeba przeno- 
szenia go na miejsce walk olimpij- 
czyków; odbywały się one niemal 
w zasięgu jego blasku, na stadio- 
nie położonym u stóp świątyni. 
Tak więc współczesny rytuał roz- 
palania znicza nie wzoruje się na 


przez twórcę nowożytnego olim 
pizmu — Pierre de Coubertina. I tak 
20 lipca 1936 roku wyruszyła 
z Olimpii pierwsza sztateta. Zgod 
nie z obowiązującym do dziś rytua 
łom ogień wzniecono od promieni 
słonecznych, na bieżni antycznego 
stadionu. Tego samego, na którym 
według mitologii Apollo zwyciężył 
w biegu skrzydłonogiego Hermesa 
i w walce na pięści Aresa.. Dłu 
gość drogi pierwszej sztafety wy 
nosiła 3075 km, a trasa prowadziła 
przez siedem krajów I była podzie 
lona na 1000-metrowe odcinki 
Każdy biegacz rozpalał swoją po 
chodnię od pochodni poprzednika 
Na wszelki wypadek, w obawie 
przed zgaśnięciem płomienia 
transportowano również pochod- 
nię rezerwową. 

Skoro jesteśmy już przy historii 
związanej ze sztafetą, wspomnij- 
my jeszcze, że dwukrotnie odstą- 
piono od przyjętej ceremonii. Otóż 
z okazji otwarcia zimowych igrzysk 
w Oslo (1952 rok) płomień rozpalo- 
no w... Telemarku, maleńkiej gór- 
skiej miejscowości, gdzie urodził 
się i żył norweski pionier narciarski 
— Sondre Nordheim. Tym sposo- 
bem Norwegowie chcieli zazna- 
czyć, że starożytna Grecja nie mia- 
ła wiele wspólnego ze sportami 
zimowymi. Przecholowali jednak 
trochę; w wypadku znicza nie cho- 
dzi o rodzaj sportów, ale o samą 
olimpijską ideę, która przecież wy: 
wodzi się zHellady. Wzór norweski 
skopiowali także osiem lat później 
Amerykanie, organizatorzy ZIO 
w Squaw Valley. 

Różnie transportowano „święty 


r— ZE 
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żadnym ceremoniale, lecz stwo- 
rzony został stosunkowo niedaw- 
no, w XX wieku. Ale warto dodać, 
że już w czasach Homera organizo- 
wano biegi z pochodniami, głów- 
nie na cześć Hefajstosa i Prome- 
teusza oraz patronki Aten-Pallas. 
Świadczą o tym liczne ustne prze- 
kazy, a także malowidła na prze- 
trwałych do dziś amforach. 


limpijski ogień zapłonął nad 
O)scóionen po raz pierwszy 

z okazji rozpoczęcia igrzysk 
w Amsterdamie (1928 rok), ale nie 
był związany z jakąkolwiek od- 
świętną ceremonią i nie przynie- 
siono go z greckiej ziemi. Obecny 
projekt sztafety dał przewodniczą- 
cy komitetu organizacyjnego XI IO 
— Theodor Lewald. Przyjęty z du- 
żym aplauzem, został zatwierdzo- 
ny w czasie obrad MKOI, a także 


CA] 


ogień”. Wędrował on w zależności 
od lokalizacji zawodów na pokła- 
dach statków i samolotów, w sa- 
mochodach, na grzbietach koni. 
Z okazji ostatnich letnich igrzysk 
wykorzystano nawet... satelitę. Za- 
palenia dokonano metodą trady- 
cyjną i w tradycyjnym miejscu. Ale 
dzięki specjalnym czujnikom, które 
przetworzyły zjonizowane cząste- 
czki ognia w zakodowane impulsy 
elektryczne, uzyskano sygnał 
i przez urządzenia nadawcze, dro- 
gą satelitarną, przesłano go do 
aparatów odbiorczych w Ottawie. 
Tam impulsy odkodowano i po- 
nownie rozniecono płomień za po- 
średnictwem lasera. Cała operacja 
trwała zaledwie jedną sekundę. Do 
Montrealu znicz przeniosła szta- 
feta. 


dać pracę. Chciałam, aby nastąpiło to jak 
najszybciej. Pod koniec nie zastanawiałam się 
już nad zadaniami. Nie miałam siły. Zebrano 
prace, olimpijczycy zaczęli się rozchodzić. 
Gdy wstawałam od stolika, zakręciło zi się 
w głowie. Odruchowo usiadłam z powrotem. 
Ja wynik olimpiady znałam już wówczas. Po- 
tem odbyły się Wojewódzkie Eliminacje Olim- 


czerwcu, na Peloponezie, 

słońce grzeje prastarym 

zwyczajem. Dziś, o godzi- 
nie 11.00 jego promienie, skupione 
w potężnym zwierciadle, rozpalą 
ogień. Przez Ateny, Delfy, Larisę, 
aż do granicy bułgarskiej (1136 km) 
ciągnie się grecki odcinek trasy. 
Sztafeta biegaczy pokona liczne 
górskie przełęcze, strome podej- 
ścia. Jak tradycja i Karta Olimpij- 
ska nakazują, wszędzie towarzy- 
szyć jej będzie należny szacunek 
i poważanie. Grecy przeniosą znicz 
w ciągu zaledwie sześciu dni — w iś- 
cie sprinterskim tempie! 25 czerw- 
ca przekażą go sportowcom bułga- 
rskim, zwycięzcom tegorocznej 
spartakiady młodzieży. Bułgarska 
sztafeta wiedzie przez Sandanski, 
Plowdiv, Starą Zagorę, Sofię, Ple- 


piady Matematycznej. Koleżanka zajęła bar- 
dzo dobre miejsce. Ogólna radość szkoły, za- 
chwyt. Dla koleżanki pochwały, wyróżnienia, 
gratulacje. Słowa te nie płyną z zazdrości. 
Naprawdę musiała na ten sukces wiele się 
napracować i laury jak najbardziej jej się nale- 
żą. Po Dzielnicowej Olimpiadzie Matematycz- 
nej przyjęcie klasy było bardzo chłodne. 
Wszyscy oczekiwali, że będę się bronić, tłuma- 
czyć. A bronią się przecież winni... Nie za- 
zdroszczę koleżance, po prostu ogromnie żału- 
Proszę bardzo, wydrukujcie mój list, może 
wiedy coś się zmieni. Może nie będę musiała 
>. —-śmiać się, gdy tak bardzo chce mi się płakać. 
PRADZE PORE bardzo lubię '  piada. (wm) : © 


ma meza biec mas 


ven i przez inne miejscowości 
owiane sławą narodowo-wyzwo- 
leńczych walk (865 km). Podobnie 
wygląda jej rumuńska trasa (577 
km), rozpoczynająca się między 
Ruse a Giurgiu, na spinającym 
brzegi Dunaju Moście Przyjaźni. 
Rumuni również chcą wykorzystać 
ten fakt do spopularyzowania idei 
igrzysk. Na pierwszych kilome- 
trach znicz poniosą ich najwybit- 
niejsi sportowcy, kandydaci do 
medali w Moskwie. Później mis- 
trzowie przekażą go swoim następ- 
com, najmłodszym zawodnikom — 
triumfatorom szkolnych imprez. 


a czternaście dni przed 
otwarciem XXII IO sztafeta 
znajdzie się już na terenie 


Różne drogi olimpijskiego ognia 


POWRÓT 
DO TRADYCJI 


Kraju Rad. Jej szlak prowadzi przez 
Kiszyniów, Kijów, Charków, Kursk, 
Orzeł, Tułę — 2211 km, nie licząc 
ostatniego odcinka po ulicach Mo- 
Skwy. 19 lipca w stolicy ZSRR, na 
koronie Centralnego Stadionu im. 
Lenina, który jest główną areną 
igrzysk, zostanie zapalony od po- 
chodni ostatniego biegacza 
ogromny olimpijski ogień. Nastąpi 
to bezpośrednio po przekazaniu 
flagi z pięcioma kolorowymi koła- 
mi na białym tle gospodarzom za- 
wodów. W chwilę później rozpo- 
cznie się akt przyrzeczenia olimpij- 
czyków i sędziów. Zgaśnie dopiero 
podczas ceremonii zamknięcia 
imprezy. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. archiwum 


matematykę. Maiematyka jest moją pasją. 
Myślałam, że... A zresztą jakie to ma teraz 
znaczenie? 


Danka z Krakowa 


OD REDAKCJI: W takiej sytuacji lepiej 
byłoby dla Ciebie, gdybyś zamiast na Olim- 
piadę poszła do łóżka. Rozumiemy Cię. 
Chciałaś walczyć. Ale walczący musi umieć 
tak zwyciężać, jak i przegrywać. Tym razem 
pa ARA Potana złożyto ię 

wiele czynników. 


. Nie ponosisz za to winy. 


Człowiek z większym doświadczeniem zrezy- 
gnowałby z eliminacji. Ale doświadczenie 
zdobywa się z wiekiem. Głowa do góry, 
Danusiu. Przed Tobą jeszcze niejedna olim- 


— Rysio?... Pokrzyczy, narobi szumu 
nokół tej sprawy, a przede wszystkim 
wokół siebie, i szybko wszystko zostawi. 
Szkoda sobie tym głowę zawracać — to 
głosy sceptyków. 

— Tak mu zależy na agitowaniu ludzi, 
a do czego będzie ich agitował? Do tych 
naszych drużyn HSPS, które faktycznie 
nic nie robią? Najpierw należałoby zrobić 
porządek z tym, co już jest, zacząć same- 
mu przychodzić na zbiórki, a dopiero po- 
tem namawiać innych do wstępowania! 
— a to już pogląd Joanny. 


ysiek zawsze lubił być przeciw, zawsze na opak 

zawsze krytykował. Do harcerstwa trafił dopie 

ro na początku tego roku szkolnego, w pierw 
szej klasie ogólniaka i przypad 
kiem. Równie przypadkowo, myśląc, że będzie to 
kurs fotograficzny, pojechał podczas ferii ziinowych 
na harcerski kurs propagandy. Tam właśnie spotkał 
ludzi zakochanych w harcerstwie i... został „zarażo. 
ny”. Widząc jednak, jak wiele jest fikcji i niedocią 
gnięć w wielu szczepach, stwierdził: „Sprawiłoby mi 
ogromną przyjemność, gdyby przynajmniej w na 
szej szkole ludzie wstępowali do harcerstwa nie tak 
jak ja, ale z chęci, przekonani o jego atrakcyjności, 
gotowi działać.” 

Zaczął od swojej klasy. Opowiedział im o tym, co 
działo się na kursie, podzielił się marzeniami na 
temat założenia w szkole klubu HSI. Klasa wytrzesz- 
czyła w zdumieniu oczy. Czy to aby na pewno ten 
sam Rysiek?! Zawsze przeciwny, „antyspołecznik”? 
Mimo tego zdziwienia pomysł chwycił, zgłosiło się 
kilkunastu chętnych do założenia i wydawania ga-- 
zetki. Wybrano naczelnego, zastępcę, redaktora te- 
chnicznego. Ryśka obwołali „cenzorem” oraz do- 
stawcą pomysłów i artykułów. Zresztą pisać mogą 
wszyscy, kolegium jest po prostu odpowiedzialne za 
całość. 


jak sam mówi 


hwycił jednak nie całkiem, gdyż podczas moje- 

go pierwszego spotkania z klasą Ryśka usłysza- 

łam sporo głosów sceptycznych, a nawetwręcz 
krytycznych — zacytowałam je na początku — i, przy- 
znając im w duchu rację, uważnie słuchałam argu- 
mentów Ryśka. 

— W jaki sposób nasza grupka ma nagle sprawić, 
że drużyny zaczną pracować? Nie możemy krytyko- 
wać i pouczać innych, dopóki sami nie wykażemy się 
czymś konkretnym. Znalazłem sposób — być może 
nie jedyny — gazetkę. Na razie tylko częściowo będzie 
poświęcona harcerstwu, ale powoli przekształcimy 
ją w gazetkę harcerską, zawsze aktualną, przyciąga- 
jącą może też i niezrzeszonych. | dopiero, kiedy 
udowodnimy, że robimy ją dobrze i ciekawie, bę- 
dziemy mieli prawo zabrać się do namawiania 

Mam na myśli agitację wśród przyszłorocznych 
pierwszych klas. Już podczas rekrutacji, przed waka- 
cjami, dowiemy się kto jest harcerzem, w jakiej był 
dotychczas drużynie, w jakim szczepie, co tam robił, 
w jakiej klasie teraz będzie. Dlaczego tak na nich 
liczę? Skoro tam działali dobrze, dlaczego nie mają 
tego przenieść do naszych drużyn HSPS? Myślę, że 
będziemy mogli sporo się od nich nauczyć. Więc nie 
wolno nam ich przegapić, stracić. A w przyszłym 
roku szkolnym i harcerskim, kiedy będzie już istniał 
nasz klub, kiedy okrzepnie, będziemy podsuwali 
drużynom tematy zbiórek, pomagali je organizo- 
wać, przypatrywali się pracy tych drużynowych, 
prowokowali ich, aby pokazywali co potrafią. My, to 
znaczy obecni redaktorzy gazety i ci doświadczeni 
harcerze, którzy przybędą ze szkół podstawowych, 
a wszyscy — członkowie klubu HSI. 

| znów sceptycy zareagowali na tyradę Ryśka 
zarzucając mu, że dużo mówi o przyszłości, ale co 
teraz, co w tej chwili? 

- Jak to? — brzmiała odpowiedź. — Mamy już 
trochę materiałów, trochę pomysłów, projekt pierw- 
szego egzemplarza gazetki, który w najbliższym cza- 
sie ujrzy światło dzienne. A czy cośztego wyjdzie czy 
nie, będzie się można przekonać już wkrótce. Wysta- 
rczy przyjechać za jakiś cząs. 

CIĄG DALSZY NA STR. 4 


CIĄG DALSZY ZE STR. 3 


Przed wyjazdem z Gdańska spotkałam się jeszcze 
z opiekunką harcerstwa w szkole. Nie była zadowo- 
lona z pracy szczepu HSPS. Podczas mającego się 
wkrótce odbyć zebrania zespołu wychowawczego 
szkoły zamierzała właśnie rozmawiać na temat przy- 
czyn małej aktywności drużyn, szukać nowych spo- 


sobów jej ożywienia. 


— Aco druhna sądzi o tych proponowanych przez 


Ryśka? — spytałam. 


— To bezsprzecznie ciekawe. Tylko czy temu chło- 
pakowi wystarczy konsekwencji? Jest taki chaotycz- 
"ny, taki „w gorącej wodzie kąpany”. Wszystko 
chciałby zmieniać. Wsadził już swój nos i do ciemni 
fotograficznej, i do radiowęzła, i teraz znów do 
harcerstwa. Za dużo srok łapie za ogon. Chce być 
w centrum zainteresowania i stąd ten szum. Ale nie 


jestem przeciwna jego projektom. Zobaczymy. 


A więc jeszcze jedna osoba, która wprawdzie nie 
ma nic przeciwko, ale... woli zająć pozycję obserwa- 


tora: uda się czy się nie uda? 


lerwszo zadanie, które pod 

adrosem członków Klubu 
Szporaczy ogłaszam, to zadanie. 
na wyobrażnię. Ro tropiciel śla- 
dów historii, szperacz wiadomoś- 
cl z dawnych lat, powinien wyo- 
brażnię posiadać. Nio po to, rzocz 
Jasna, aby tantazjować przypad- 
kiem, bo badaczy historii obowią: 
zuje ogromna rzotolność i koniocz- 
ność opiorania się tylko i wyłącznie 
na faktach, do których mu się uda- 
ło dotrzeć, ale po to, aby umieć 
sobie wyobrazić przebieg wy- 
darzenia, o którym się dowiedział. 
| w tym celu wyobrażnię naloży 
ćwiczyć. 


A więc, wyobraźcie sobie, że 
jest czerwiec, ale nie roku 1980 
tylko 1945. Kraj jest zniszczony, 
zaledwie kilka tygodni temu skoń- 
czyła się wojna, jeszcze nie wszy- 
scy ludzie powrócili do domów 
z tułaczki, wielu zresztą nigdy już 
nie wróci. Brakuje niemal wszyst- 
kiego. Ale jest radość przeogrom- 
na z odzyskanej nareszcie wolnoś- 
ci. Razem z dorosłymi świętują 
zwycięstwo nad hitlerowskim fa- 
szyzmem również i Twoi rówieśni- 
cy. Wśród nich — harcerze. Bo dru- 
żyny harcerskie działają już niemal 
od roku, pierwsze powstały jesie- 
nią roku 1944 we wschodnich, naj- 
wcześniej wyzwolonych rejonach 
Polski, w styczniu roku 1945 odby- 
ło się pierwsze posiedzenie Tym- 
czasowej Naczelnej Rady Harcer- 
skiej, a jest już czerwiec, rozpoczy- 
na się pierwsze harcerskie lato 
w Polsce Ludowej. Jakie ono było? 


Halo, 


tu Klub Szperaczy! 


HARCERSKIE 


WAKACJE 
35 LAT TEMU 


KIE BYŁO PIERWSZE HARCERSKIE 
LATO W POLSCE LUDOWEJ? 


Największe możliwości wyszpe- 
rania wiadomości na ten temat 
mają mieszkańcy wschodnich wo- 
jewództw, tam było wówczas naj- 
więcej harcerskich drużyn. Miesz- 
kańcy województw zachodnich bę- 
dą mieli kłopoty. Jeśli chodzi 
o wiadomości z lata roku 1945, ale 
umówmy się wobec tego, że inte- 
resują nas w tej chwili trzy pierw- 
sze harcerskie lata w Polsce Ludo- 
wej — 1945, 1946, 1947. | wszystko, 
co dotyczy harcerzy i ich działal- 
ności w tym okresie. A więc: jak 
liczne były drużyny, co robiono na 
zbiórkach, czy zdobywano spraw- 
ności, a jeśli tak. to jakie, czyje 
imiona nosiły harcerskie drużyny, 
jakie były ich zwyczaje i tradycje, 
co robiono w czasie wakacji, czy 


cerstwem jest 
i ważne. 


interesujące 


Szperacz powinien przystąpić 
do pracy metodycznie. Przede 
wszystkim należy zastanowić się, 
skąd można czerpać na ten temat 
wiadomości? Istnieją dwa rodzaje 
źródeł historycznych: różnego ro- 
dzaju dokumenty (listy, zdjęcia, 
notatki, zapiski w kronikach, gazety 
itp.) oraz ludzie, którzy interesują- 
cych nas wydarzeń byli świadkami 
lub uczestnikami. Łatwiej będzie 
dotrzeć do ludzi. Nie zawsze co 
prawda, ale w tym konkretnym wy- 
padku ja bym zaczął od poszukiwa- 
nia ludzi, którzy albo sami byli wó- 
wczas harcerzami (lub instruktora. 
mi harcerskimi), albo zetknęli się 
z harcerzami w jakiejś sytuacji. Za 
pośrednictwem ludzi łatwiej bę- 


eśli załotymy, ła w roku 1945 

harcerz miał lat 15, to prosty 
rachunek vrykaruje, żo dzisiaj ma 
on lat 50. | właśnie ludzi w takim 
wieku (również o parą Int star 
szych, młodszych raczej nie, bo do 
drużyn harcerskich należeli wów 
czas na ogół właśnie chłopcy I dnia 
wcząta w wieku 15 lat i starsi) nale- 
ży pytać o to, czy nie należeli przy” 
padkiem w latach 1945-1947 do 
drużyny harcerskiej. Jośli uda sią 
Wam trafić na takiego, który odpo 
wie twierdząco, musicie namówić 
swoja „źródło wiedzy historycz 
naj”, aby jak najwiącej opowie 
dział Wam o swojej w harcerstwie 
działalności Czym więcej szcze- 
gółów I informacji zdobędziecie — 
tym lepiej, tym Wasza zdobycz bę- 
dzie cenniejsza. Spiszcia dokład- 
nie wszystko i przyślijcie do mnie! 
Jeśli Wasz byty harcerz jest posia 
daczem jakichś dokumentów, po 
proście, żeby je Wam pokazał, 
a w liście do mnie opiszcia, co to są 
za dokumenty. Jeśli pamięta na 
zwiska innych członków drużyny 
a może przypadkiem zna ich adre 
sy, zanotujcie je również Ogrom 
nie mi się przydadzą! 

Nie zamęczcie tylko przy tym 
przypadkiem Waszego rozmówcy. 
Nie musicie wszystkiego dowie 
dzieć się na jeden raz, możscie się 
umówić na kilka spotkań. Dajcie mi 
jednak od razu znać, chociażby na 
małej karteczce, że już prowadzice 
swoje historyczne badania. Do- 
brze?! Płonę bowiem z ciekawości 
do czego, do jakich wiadomości na 
ten temat uda się Wam dotrzeć. 


byli harcerze mi, bo po prostu mo- 
że nie być tavich w Waszej miej. 
scowości. Organizacja nasza kczy 
ła wówczas znacznie mriej człon 
tów niż dzistaj. (Przy kolejnych za 
daniach będzie łatwiej!) Może jed 
nak uda sią V/am odnaleźć cho- 
ciażtry takich, którzy zetknefi się 
w jakiś sposób w tamtych latach 
z harcerzami | harcerstwem. Do 
wiedzcie się w jakich to było oto: 
cznościach. Opiszcie to, czego wę 
dowiedrieliście, podajcie również 
od kogo! 

Tym, którym nie uda sią dotrzeć 
do żadnych ludzi, którry moghty 
na interesujący ńas temat coś po 
wiedzieć, zostaje poszperarńie go 
dokumentach. Może odnajdnecie 
jakieś gazety z tamtych lat, 4 w nich 
wiadomości o harcerzach, moża 
przypadkiem odkryjecie jakieś 4/2 
dy w kronice hufca czy szkoży, o de 
oczywiście uzyskacie do niej do 
stęp.. Nie wiem, na jaki pomysł 


wpadniecie. Bo trzeba Wam wie- 
dzieć, że badacz historii powinien 
być pomysłowy, bez tego 20: rusz! 
Poema, Wam życzę 
i wyszperania masy cieka- 
wych wiadomości. A nie zała- 
mujcie się przypadkiem jeśfi 
nie uda się Wam od razu nię 
znaleźć, w tej profesji to się 
zdarza, badacz historii musi 
być cierpliwy. 
Tak jak ja, chociaż... z niecie- 
rpliwością czekam na wiado- 
mości od Was! 


Oczywiście nie wszyscy Szpera 
cze będą mieli szansę dotrzeć do 
ludzi, którzy w latach 1945—1947 


dzie dotrzeć do dokumentów, byli 
harcerze mogą być zresztą ich po- 
siadaczami 


wyjeżdżano 1a vDozy, co robiono 
w czasie obozu? ...l tak dalej i tak 
dalej, wszystko, co związane z har- 


to jest właśnie główne zadanie, 
które kieruję pod Waszym adre- 
sem. Żebyście dowiedzieli się JA- 


PROFESOR WŚCIESKI 


W półtora miesiąca później przyjechałam do 
Szef Klubu Szperzczy 


Gdańska po raz drugi. Oglądam gazetkę. To 
już trzecie wydanie. Byłoby ich więcej, gdyby 
nie kłopoty z wywoływaniem zdjęć. Bo zależy im na 
własnych zdjęciach, ilustrujących co najmniej jeden 
artykuł. Na przyszłość marzą im się fotoreportaże. 
A w obecnej gazetce jest doskonała karykatura całe- 
go zespołu redakcyjnego, dwa artykuły — w tym 
jeden krytyczny — na temat forum HSPS w ich 
szczepie, oczywiście zdjęcia z forum, kącik mody, 
dowcipy rysunkowe, recenzje z książki, kilka wierszy. 
Że gazetka jest czytana — nie ulega wątpliwości, tak 
jak nie ulega wątpliwości, że nie zabraknie materia- 
łów do przyszłych wydań. Teczka redaktora naczel- 
nego jest już pękata. 
Tym razem spotykam się nie z całą klasą, a z kole- 
gium redakcyjnym. Jest także i Joanna, jedna ztych, 


Rs POCZTÓWKA Z ISTAMBUŁU... 


Na granicy 


masz w sobie tyle mojej miłości 
ile może unieść człowieka 
zakładając że miłość to ciało lotne 
masz tyle miłości mojej 


LATO Z 
WIERSZEM 


którzy — jak ocenia kategorycznie Rysiek — są prze- ile je] nie masz a | 
ciwko. | nagle ona właśnie zaczyna mówić o swoich ee Ą . . NIE 
pomysłach do gazetki: miłość porównuję z nienawiścią 4 |] 
— Skoro planują fotoreportaż z harcerskiego bie- d 
gu patrolowego, to może potem warto by zorganizo- skalarnie 
wać taki sam bieg w ich drużynie. Albo nawet na s Renata z Poznania 
początek podchody. A znów innym razem, podczas liczbowo (Grupa Literacka „Doprawdy”) STAMBUŁ (lstambuł) — największe miasto Turcji, znane w przeszłości pod nazwarńi 


— uczestniczka 
V Turnieju Poetyckiego 
„NIEBIESKA TARKA” 


szykujących się kilku wolnych dni, można by urzą- 
dzić rajd pieszy lub rowerowy, niekoniecznie dla 
drużyny, ale dla wszystkich chętnych z klasy. I też 
zrobić zdjęcia, i pokazać je w kolejnej gazetce. Po- 
dobnie jak wieczornice, kominki, spotkania z cieka- 
wymi ludźmi, itd., itd. Niech wszyscy harcerze prze- 
konają się na własne oczy, jak ciekawie można 
działać w drużynach. 

Wracając do sporu, Joanna zdecydowanie protes- 
tuje, że była, że jest przeciw temu, co oni robią i co 
chcą robić. Jest tyłko przeciw brzydkiej cesre Ryśka: 
szybkiemu spisywaniu ludzi na straty, przeciwko 
jego gadatliwości i przemądrzałości. To zraża ludzi, 

Dobrze, że Rysiek to słyszy. Dobrze jednak, że 
rac również słowa redsktora technicznego 

— Wielu osobom gadanie Ryśka przesłania jego 
pracę. No bo ledwie znsalanł się w harcerstwie, a już 
się mądrzy. To fakt, że nadużywa takich zwrotów, 
jsk: „ja twierdzę”, „ja uważam”, ..ja i gazeta”, omal 
że nie „ja i reszta świata”, ale to nie jest najważniej- 

sze, tego możemy go oduczyć. A że nie ma jeszcze 
pazako5 doświadczenia? Najważniejsza, że za- 
czął, że coś się w związku z tym dzieje. Ruszyliśmy 
Się. | chociaż są tacy, którzy sądzą, że ten zapsł nam 
szybko przejdzie, myłą się. 


JELENIA 


RA Bizancjum, Konstantynopol i Carogród, jest bez wątpienia jednym z najciekawszych miast 


świata. Przybysza urzekają tu przede wszystkim potężne meczety, których — licząc tylko te 
większe — jest około dwustu, błękitne wody Bosforu oddzielające Europę od Azji i ołbrzymi 
kryty bazar — Kopali Carsi z nieprzebraną mnogością towarów, reklam, sklepików i kramów. 

Wśród krętych, wąskich, stromo biegnących uliczek dniem i nocą słychać dziwnie brzmiącą 
dla ucha przybysza muzykę, a w powietrzu unosi się zapach oleju pomieszany z zapachem 
morza, wędzonych ryb i pieczonych kasztanów... 


jak wolisz 


Wierni 
powstańczym 
tradycjom 


Na Opolszczyźnie, na Górze Św. Anny, spotkali się ze swoimi patronami 
uczniowie kilkudziesięciu szkół z całego kraju, noszących imię Powstańców 

W rajdzie przebiegającym szłakami Powstań uczestniczyło blisko 2,5 tys. 
młodzieży. Dia upamiętnienia spotkania uczestnicy zasadzili na zboczach Góry 
Św. Anny 15 tys. drzewek. Spotkaniu towarzyszyła wspaniała złotowa atmosfe- 
ra, nie obeszło się też baz tradycyjnego harcerskiego ogniska, w którym wzięli 
udział również i ci, którzy walczyli o wolność Śląska. 

W ostatnim dniu odbyła się manifestacja pod pomnikiem Czynu Powstańcze- 
go. gdzie uczestnicy złożyli hołd tym wszystkim, którzy przed laty polegli. 

Podczas złotu, z inicjatywy Opolskiego Towarzystwa Kulturalno-Oświatowe- 
go. powołano Ogólnopolski Klub Szkół im. Powstańców Śląskich. Młodzież 
z całego kraju częściej więc będzie gościć w miejscu uświęconym krwią bohate- 
twadygom. 


Fot. Dionizy Łoziński 


zy tea szum wokół tak „błahej” sprawy jak 


Fragment głównej ulicy — Divan Yolu Caddesi — z widocznym na drugim planie Bayazit Camii, 
najstarszym z wielkich meczetów Stambułu 


(sag) 


Przez dwa dni gościliśmy w Warszawie 


laureatów konkursu „Kierunek-Budowa” 


CO ZNACZY 
ŻELBET 
- KAŻDY WIE! 


DZIEŃ PIERWSZY 

Z daleka widoczna jest, znana chyba 
wszystkim, „betka”. To tutaj, na tere- 
nie Stałej Wystawy Budownictwa — 
„Budexpo” odbędzie się o 12.00 uro- 
czystość wręczenia dyplomów tego- 
rocznym zwycięzcom konkursu „Kie- 
runek - Budowa”. 

Dziesiątka najlepszych zespołów 
zjechała z całej Polski. Z małych mias- 
teczek, wsi, a także większych miast. 
Wielu z nich już kilkakrotnie brało 
udział w realizacji zadań konkurso- 
wych. A są też i tacy, którzy po raz 
drugi znaleźli się wśród „złotej” dzie- 
siątki. Zdobywane od 5 lat doświad- 
czenia w trakcie wykonywania zadań 
zadecydowały o powodzeniu. 

Godzina 12.00. 60-0sobowa delega- 
cja laureatów zjawia się punktualnie. 
Większość to harcerze. Przez chwilę 
czekamy na zaproszonych gości. 
W tym czasie można obejrzeć wysta- 
wę najlepszych plakatów wykonanych 
przez uczestników konkursu „Kieru- 
nek-Budowa”. Wystawa ta będzie 
czynna dla zwiedzających jeszcze 
przez dwa tygodnie, a potem prawdo- 
podobnie zmieni miejsce i przeniesio- 
na zostanie do holu głównego Minis- 
terstwa Budownictwa i Przemysłu Ma- 
teriałów Budowlanych w Warszawie. 

Aby z daleka można było rozróżnić 
tych najlepszych, otrzymują oni kolo- 
rowe „firmowe”* czapeczki i znaczki od 
redakcji „Świata Młodych”. Takie sa- 
me znaczki przypięli do swych od- 
świętnych mundurów członkowie ze- 


społu harcerskiego „Kużnica”, który 
swoim występem miał wzbogacić całą 
uroczystość. 

Zebranych na sali powitał redaktor 
naczelny „Świata Młodych” Jerzy 
Majka. Przedstawił on krótko historię 
konkursu „Kierunek — Budowa”, który 
bądź co bądź obchodzi w tym roku 
swój mały jubileusz — pięciolecie. Być 
może właśnie w związku z tym zgłosiło 
do niego swój udział wyjątkowo wielu 


chętnych -— całych szkół, szczapów 
i drużyn. 

Pamiątkowe dyplomy od Ministers- 
twa Budownictwa, a przeznaczone dla 
pierwszych trzech szkół (z Budziszew- 
Ka, Koszalina i Lubina) wręczył Hen- 
ryk Ruka — wicedyrektor Departamen- 
tu Kadr i Szkolenia. Pozostali laureaci 
dyplomy odbierali z rąk J. Majki, M. 
Wierzcholskiej i St. Borowieckiego. 

Później zaś cała uroczystość nabrała 


Przedstawicielka delegacji z Budziszewka odbiera dyplom z rąk wicedyrektora 
Departamentu Kadr i Szkolenia Ministerstwa Budownictwa H. Ruki 


mniej oficjalnogo charaktoru, Prowa- 
dzący, pan Jacak Polowka, zapropo 
nował na początok wszystkim lauron 
tom, aby przyłączyli sią do „budowla 
nogo” qulzu. Za apocjalnoj tablicy, 
którą obsługiwała członkini dologacji 
łódzkiej, każda z grup mogła wybrać 
dla siobia zaszyfrowane pytanio (zda 
rzało sią, żo trafionia było pusta). Spa 
cjalnio powołane jury docydowało 
o tym, czy odpowiedź na nio jast pra 
widłowa. Wprawdzie na początku sa 
mo słowo quiz wprowadziło wszyst 
kich w stan lakkiago zdonorwowania, 
ale już po chwili okazało sią, żo nio taki 
diabeł straszny. A walczyć było o co 
matoraco, plocaki, gry itp. Zaś pytania 
były dość łatwo: co to jost żolbet? 
Czym różni sią odzioż ochronna, od 
odzieży roboczej? Ile dni w tygodniu 
uczeń zasadniczej szkoły zawodowoj 
przeznacza na praktyczną naukę zawo 
du? itp. 

Każdą serię pytań poprzedzał krótki 
występ „Kuźnicy”. Również ton zaspół 
zakończył część oficjalną półgodzin- 
nym występom, śpiewając piosenki 
harcerskie. 

Wszyscy uczestnicy mogli obejrzeć 
znany dokumentalny film pt. „A jed- 
nak Warszawa”. 

No i czas na obiad, na który wszyscy 
rzucają się z wilczym apetytem. Nic 
dziwnego, większość z delegacji przy- 
była na uroczystość wprost z pociągul 

A potem jeszcze zwiedzanie wysta 
wy „Budexpo”. Małe domki letnie, 
o przeróżnych rozwiązaniach architek- 
tonicznych, maszyny firmy „Zremb”, 
wyroby „Metaloplastu” i wreszcie 
tzw. „wykończeniówka”'; kafelki, tape- 
ty, wyposażenie kuchni, łazienek, itp., 
itd. Wszystko to efektownie pokazane 
w nowoczesnych pawilonach. 

Czas kończyć wizytę w „Budexpo”” 
Jeszcze tylko foldery i pocztówki oraz 
życzenia od gospodarza, naczelnika 
Wydziału Dydaktyki, H. Żuchow- 
skiego. 

Trzeba się wyspać, bo następny 
dzień zapowiada mnóstwo wrażeń. 


DZIEŃ DRUGI 


, Godzina 9.00. Wsiadamy w auto- 
bus. Mamy niecałe cztery godziny na 
zobaczenie chociaż małego wycinka 
Warszawy. | już Starówka. Tu krótki 
spacer po Rynku, murach Barbakanu, 
spojrzenie na katedrę, chwila czasu na 
zakup pamiątek. W drogę. Jedziemy 


Najlepsze plakaty znalazły sią na wystawie 


pod Grób Nieznanego Żołnierza, gdzie 
akurat odbywa się uroczysta zmiana 
warty. Ten obraz rzeczywiście niaod 
miennie łączy sią ze stolicą 

Teraz Ursynów. Nowe osiedle, no 
we domy, gdzieniegdzie już zagospo 
darowane trawniki i zieleńce. „Ładnie 


tu” — mówią. A wracając, jeszcze rzut 
oka na pomnik Chopina. Teraz pędzą 
ulicami Warszawy prosto na ulicę 
Księcia Janusza, gdzie w Zespole 
Szkół Budowlanych trwają ostatnie 
przygotowania do przyjęcia gości 

Szkoła jest rzeczywiście nowoczes- 
na i piękna. Ściany wyłożone boazerią, 
nadają ciepła obszernym korytarzom 
Budynek szkoły stanowi jakby czworo: 
bok, wewnątrz którego znajduje się 
małe patio. Tu odbywają się zwykle 
w ciepłe dni uroczyste apele 
i występy. 

Jesteśmy proszeni do sali widowi- 
skowej (mało która szkoła w stolicy 
może się taką poszczycić). Dyrektor 
szkoły przedstawia nam naszych prze- 
wodników, Danielę i Magdę. One 
oprowadzą grupy po szkole. 

| już jesteśmy w pięknie urządzo- 
nym, prawdziwym studiu telewizyj- 
nym. Sami uczniowie nagrywają 
w nim liczne audycje rozrywkowe, 
przygotowują opracowania lekcji. Da- 
lej pracownie rysunkowe z ogromny- 


mi kreślarskimi stołami, nowocześnie 
wyposażona sala do przysposobienia 
obronnego. Izba Pamięci Narodowej, 
zarejestrowana „przez Muzeum Woj 
ska Polskiego, ze wzglądu na wartość 
posiadanych przez nią eksponatów. 
Trzeba przyznać, że przestrzeń 
szkolna jest ogromna i nie bez przy 


czyny korytarze nazywane są ścieżką 


zdrowia. W istocie, nabiegaliśmy się 
po schodach niemało! 

A na dole, w „drewnianej” sali, cze 
ka nas miła niespodzianka. Na stole 
poczęstunek. A do tego — świetnie 
grający zespół. Znakomita aparatura, 
odpowiednie nagłośnienie i niseodłą 
czna kamera, rejestrująca każde waż 
niejsze wydarzenie szkolne. Miło, że 
i o nas pamiętali 

Do grającego zespołu przyłącza się 
również zespół taneczny. Na początek 
taniec nowoczesny, później walc wie- 
deński, a także występy śpiewających 
dziewcząt. Wszystko to było miłym 
akcentem kończącym naszą wizytę 
w szkole na ul. Księcia Janusza. 

— Ech, żeby taka u nas, w Koszali- 
nie, była — wzdycha jeden z chło- 
paków. 

Jeszcze tylko podziękowania, poże- 
gnania i czas w drogę powrotną 

ANNA CHENSKA 
Fot. J. Łopuszyński 


W regulaminie tegorocznego tur- 
nieju piłkarskiego nie podano obowią- 
zujących rozmiarów bramek. Czy 
w wypadku gier na małych boiskach 
też należy odpowiednio zmniejszyć 
odległość między słupkami? Nie ma- 
my siatek bramkowych. Skąd je 
wziąć? Czy do każdego meczu należy 
wyznaczyć sędziego? 


„Portowcy” — Kołobrzeg 


Wymiary bramek, oczywiście na du- 
żych boiskach dla seniorów, wynoszą 
2,44 m x 7,32 m. Parametrów tych nie 
podawaliśmy, ponieważ regulamin 
zakłada, że eliminacyjne mecze nasze- 
go turnieju mogą odbywać się na róż- 
nych boiskach. W wypadku posiada- 
nia małych (przecież nie każdy zespół 
dysponuje odpowiednio dużym pla- 
cem do gry) należy też odpowiednio 
zmniejszyć światło bramki. Odległość 
między słupkami może więc wynosić 
3-4 m, a wysokość poprzeczki — 2 m. 
Siatki bramkowe nie są konieczne. 
Zgodnie z regulaminem turnieju 
(patrz punkt 5, podpunkt c) poszcze- 
gólnych spotkań nie musi prowadzić 
sędzia. Uważam, że każdy zespół zna 
obowiązujące przepisy piłkarskie 
i z ich interpretacją nie powinno być 
kłopotów. 


Jest nas aż osiemnastu. Poza dwo: 
ma wypadkami każdy z graczy prezen- 
tuje ten sam stopień piłkarskiego wy- 
szkolenia. Wszyscy chcą występować 
w drużynie, a może tylko jedenastu. 


W jaki sposób przeprowadzić selekcję, 

aby w zespole znaleźli się rzeczywiście 
najlepsi? 

Mirek Krajewski 

Stalowa Wola 


Nie będzie kłopotów, jeżeli znajdzie- 
cie jeszcze kilku zawodników i utwo- 
rzycie dwie odrębne drużyny. Ale nie- 
zależnie od tego podajemy wzór małe- 
go piłkarskiego testu, który pomoże 
w rozwiązaniu Twojego kłopotu. Pro- 
ponowana próba sprawności składa 
się z kilku ćwiczeń wykonywanych ko- 
lejno przez uczestników sprawdzianu. 


Żonglerka nogą: na dany sygnał 
zawodnicy podbijają piłkę nogami sta- 
rając się jak najdłużej utrzymać ją 
w powietrzu. Próbę powtarzamy trzy 
razy. Ilość podbić stanowi sumę uzy- 
skanych punktów. 


Żonglerka głową: jak wyżej. 


Slalom z piłką: ustawiamy kilkanaś- 
cie przeszkód (np. wbite w ziemię pa- 


tyki w odległości 1 — 1,5 m. Zadaniem 


każdęgo kandydata do drużyny jest 
przeprowadzenie piłki między prze- 
szkodami w możliwie najkrótszym 
czasie. Kto dokona tego najszybciej 


odpowiada 


nap 


otrzyma największą ilość punktów. Li- 
nia wytyczająca przeszkody nie musi 
być prostą. Dobrym sprawdzianem 
będzie np. slalom po „kopercie”. 


Uderzenie na odległość: zawodnicy 
wykonują uderzenia piłki nogą w do- 
wolny sposób, prócz uderzenia szpi- 
cem buta. Odległość lotna piłki (mie- 
rzymy ją krokami) stanowi sumę uzy- 
skanych punktów. Próbę robimy nogą 
prawą i lewą. 


Uderzenie do celu: na środku boi- 
ska rysujemy potrójne koło o średnicy 


ierwsze 


listy 


3,5 m, 5 m, 7 m. Gracz, po wprowadze- 
niu piłki do miejsca oznaczonego linią 
(20 m od środka kół), wykonuje do- 
środkowanie półgórne i stara się trafić 
do najmniejszego koła. Za celne do- 
środkowanie otrzymuje 15 pkt., za tra- 
fianie do większych kół odpowiednio 
10 i 5 pkt. Próbę powtarzamy trzykrot- 
nie, sumując wszystkie punkty. 


Podobne zadania można mnożyć 
w nieskończoność. Życzę powodze- 
nia i czekam na dalsze listy. (zp) 


Fot. J. Łopuszyński 


Tu Klub ,„„ BŁĘKITNEJ FALI"! 


WYRUSZAMY 
NA REKONESANS 


W ubiegły czwartek zapowiedziałem, 
że dziś przygotujemy się do REKONE 
SANSU, czyli zwiadu terenowego. Ina 
czej mówiąc - zbadamy, gdzie najlepiej 
i najciekawiej można będzie prowadzić 
z wakacyjnym zastępem klubową dzia- 
łalność „BŁĘKITNEJ FALI” 

A więc ruszamy — w najbliższy pogod- 
"ny słoneczny dzień, gdy ustali się 
pogoda. 

Ale przedtem — jeśli nie dość dobrze 
znamy okolicę — przeprowadzimy roze- 
znanie wśród mieszkańców: który z naj- 
bliższych zbiorników wodnych jest naj- 


gó, czy ma dopływy i odpływy, jaka jest 
wysokość i charakter brzegów 

Jakie rośliny rosną nad wodą, jakie 
w pasie przybrzeżnym? Czy i jakie drze- 
wa rosną na brzegu? 

Czy widać „spławiające się” lub żeru 
jące ryby? Czy na podstawie rozmów 
z wędkarzami, rybakami lub ludźmi mie 
szkającymi w pobliżu dowiecie się, jakie 
ryby żyją w tym akwenie wodnym? 

Jakie drobne zwierzęta wodne uda 
wam się złowić do zanurzonej na sznur 
ku butelki (np. rozwielitki, larwy koma- 
rów)? Czy i jakie są tu żaby? 


ledy w ciepły, słoneczny dzień 
| (ód na powierzchnię wody 
garść pokruszonej bułki, pod 
płyną do niej natychmiast, aż wo 
kół zakotłuje się woda. To uklejo, 
zwinne, srebrzysta rybki. Są Ich 
motki, tańczą jak balotnice 
w ofńwietlonej słońcem wodzie 
Ukleje zasiodlają rzoki, |ozlora, 
przepływowe stawy, chętnio prze 
bywają w pobliżu miejac zrzutu 
ścieków, szczególnie przemysłu 
spożywczego. Ukloja żywi sią plan 
ktonem oraz owadami spadający 
mi na powierzchnię wody = ma do 
tego spocjalnie przystosowany py 
szczok, sklerowany ku górzo 
Ukleja składa ikrę na roślinach 
wodnych lub na dnie. W piorw 
szym roku życia rośnie bardzo 
szybko, osiągając w tym czasio 6- 
10 cm; potem wzrost joj jest bar 
dzo powolny. Stanowi wyborny 
pokarm dla szczupaków, okoniiin- 


ciekawszy, „najdzikszy”, 


nasz rekonesans. 


Z przydatnych rzeczy zabierzemy: no- 
tatnik do zapisywania i robienia szkiców 
oraz rysunków, lupę lub zwykłe: szkło 


powiększające, czystą butelkę. 


Co będziemy obserwować, o co się 


dowiadywać, co badać? 


Zapiszemy przede wszystkim położe- 
nie i nazwę naszego zbiornika wodne- 


est niemal regułą, że dużo więcej 

wiemy o zwierzętach egzotycz- 

nych i dalekich, niż o dziko żyją- 
cych przedstawicielach rodzimej fau- 
ny. Te pierwsze wyzierają z okładek 
książek podróżniczych, albumów, są 
przedstawiane w filmach (bo pokazy- 
wane są u nas filmy przyrodnicze 
głównie obcego pochodzenia). Nasze 
ogrody zoologiczne też prezentują 
przede wszystkim egzotykę. Gdy zaś 
idzie o zwierzęta krajowe w ZOO 
i w wydawnictwach — to istnieje pe- 
wien żelazny repertuar gatunków naj- 
częściej pokazywanych i dzięki temu 
wszystkim znanych. Inne pozostają 
w ich cieniu — nawet, jeżeli są to gatun- 
ki skądinąd... ezgotyczne. 


Kto np. poza specjalistami wie, że 


na najlichszych ziemiach naszego kra- 
ju, wśród mazowieckich czy kurpiow- 
skich piaszczystych pagórków, poroś- 
niętych skąpo kępami szczotlichy, kos- 
trzewy i pojedynczymi jałowcami, al- 
bo na suchych pustkowiach nad- 
rzecznych, żyje najprawdziwszy repre- 
zentant stepowo-pustynnej fauny, do 
tego okazały i dysponujący donośnym 
głosem? To kulon, osobliwy przedsta- 
wiciel siewkowatych — ptak dziś już 
niezmiernie rzadki, ale jeszcze ćwierć 
wieku temu — rozpowszechniony, 
a mimo to nigdy prawie nikomu nie 
znany. 


Ma wygląd ptasiego dziwoląga; 
wielkości gołębia grzywacza, jest nie- 
zgrabny, jakby kanciasty, na długich, 
grubych nogach i z nieproporcjonal- 
nie dużymi oczami. W sumie wygląda 
na jakieś niezbyt szczęśliwe skrzyżo- 
wanie mewy z sową, Jego sowie oczy 
są przystosowaniem do nocnego try- 
bu życia. „Nieuchwytny jak cień, 
szparkim biegiem przemyka po ziemi 
i od zachodu do wschodu słońca jest 
aktywny” — pisze Brehm. 

Wiele lat poszukiwałem tego gatun- 
ku, aż wreszcie tej wiosny doszło do 
spotkania nad jedną z.mazowieckich 
rzek, wśród dużych piaszczystych pa- 
górków, poprzeplatanych ruinami for- 
tów. Niełatwo szły mi obserwacje. Ku- 
lon, zrazu niewidoczny, bo świetnie 
przystosowany barwą do tła, poder- 
wał się nagle z bliska — a robiło to takie 
wrażenie, jakby wzleciał w powietrze 
kawałek piaszczystej ziemi. Po czym 
wydawał swój okrzyk, krył się za kolej- 
nym pagórkiem i na długi czas znikał. 

Głos kulona, zgodnie ztym, co pisze 
prof. Sokołowski, jest najbliższy okrzy- 
kowi kulika — ale bardziej zdławiony, 
jakby jęczący i płaczliwy, a chwilami 
ochrypły. Jego „ku-lieee'* rozlega się 
najczęściej w nocy; w okresie godo- 
igak dodaje do tego rozmaite trele, 

jeszcze nieco innym głosem wabi 
pisklęta. Godowe koncerty kulona 
stw; jak pisze A. Voigt — „na- 


najbardziej 
„żywotny”; tam właśnie skierujemy 


nia wody w zbiorniku? 


Niechaj 


nowe klubowe spotkanie! 


strój prawdziwej poezji natury”. Zre- 
sztą — już sama obecność tak osobli- 
wego ptaka w ubogim krajobrazie pia- 
chów ma w sobie coś z przyrodniczej 
sensacji. 

Wspomniany przed chwilą teren na 
Mazowszu jest niestety zabudowywa- 
ny szpetnymi domkami wypoczynko- 
wymi. W związku z tym kulony musia- 
ły swe tegoroczne gniazdo założyć 
obok na ogrodowym pastwisku. Nie 
było to właściwie żadne gniazdo — 2 
jaja leżały na gołym żwirze wśród nie- 
licznych traw. Póki chodziło się wzdłuż 
ogrodzenia — ptak czuł się bezpieczny 
i twardo wysiadywał,'ale wystarczyło 
przeleźć przez druty — a natychmiast 
umykał truchcikiem. Wracał zawsze tą 


Zorientujemy się też pobieżnie — na 
razie — czy i jaki jest stan zanieczyszcze- 


Na pierwszy zwiad — tyle wystarczy. 
wszyscy członkowie Klubu 
„BŁĘKITNEJ FALI" przeczytają to, co 
obok napisano o uklei. A za tydzień — 


Prezes RYBA 
Szef Klubu „BŁĘKITNEJ FALI" 


nych ryb drapieżnych, ale nie gar: 
dzą nią również duże leszcze i pło- 
cie. Polują na nią rybitwy, mewy, 
perkozy i czaple, a także węże. Ryb- 
ki te gromadnie wyskakują w po- 
wietrze uciekając przed polującymi 
na nie okoniami. Ławice uklei wier- 
ne są na ogół określonemu rewiro- 
wi, przypływają na miejsca żero- 
wania w dość regularnych odstę- 
pach czasu. W wypadku zaobser- 
wowanego niebezpieczeństwa — 
np. drapieżnego bolenia — ławica 
zbija się w ciasną gromadkę i bły- 


Skrzydlaci ostatni Mohikanie (9) 


samą drogą; podobno w związku 
z tym do gniazda kulona prowadzi 
wydeptana ścieżka, ale tu ze względu 
na twardość gruntu nie była ona wido- 
czna. Oglądane przeze mnie jaja leżały 
100 m od domku rekreacyjnego. 
Wkrótce zadeptały je krowy. Nie mo- 
głem więc fotografować ptaków i dla- 
tego muszę zaprezentować dziś zdję- 
cie wypreparowanego — wypchanego 
okazu. 

Nie mogłem też zobaczyć, jak kulo- 
ny opiekują się młodymi — a podobno 
potrafią nawet taszczyć je w dziobach, 
by uchronić przed niebezpieczeńs- 
twem. W ogóle — kulon, to ptak tajem- 
niczy, trudny do obserwacji, o wciąż 
mało poznanej etologii. Przemawia to 


Kulon, Buchinus oedicnems (okaz wypchany, ze zbiorów Instytutu Zoologii PAN) Długość ciała 
37-40 cm, rozpiętość skrzydeł 80-85 cm, waga ok. 400—480 g. Składa 2 jaja, często gnieździ się dwa 
razy w roku. Chroniony przez cały rok. 


za jego bardziej staranną ochroną. 

Tymczasem dziś jest u nastaksamo 
zagrożony jak sokół wędrowny, bielik 
czy drop, którego zresztą kulon niektó- 
rymi szczegółami trybu życia przypo- 
mina. Prawdopodobnie w Polsce żyje 
już tylko kilkadziesiąt par — głównie 
nad środkową Wisłą (ok. 40 par), Bu- 
giem, Narwią czy Wartą; choć nie 
związany z wodą, trzyma się rzek, bo 
tylko tam znajduje jeszcze odpowied- 
nio duże, piaszczyste tereny. 

Nie był to nigdy ptak prześladowa- 
ny. Nie interesowali się nim myśliwi — 
wszak Taczanowski pisze, że „mięso 
?kulonów jest ciemne i twarde, niewie- 
le cenione”. Do wysiedlenia kulona 


z naszych ziem przyczynia się głównie 


skawicznie oddala w bezpiecznym 
kierunku. Gdy w letni dzień na po- 
wierzchnię wody padnie niespo- 
dziewany cień, ukleje błyskawicz- 
nie rozpływają się w różne strony. 
Ryba ta nie ma u nas znaczenia 


Ryby mają głos 


BALET 
W PROMIENIACH 


SŁOŃCA 


np. w oleju, tak jak sardynki 


szybkie zalesianie piasków, likwidacja 
| zabudowa odłogów. W związku ztym 
ptaki te przeprowadzają się nawet na 
lotniska, poligony, stare żwirownie 
i na duże wyspy rzeczne — ale tam 
z kolei trudno o spokój. 

Suche tereny nad rzekami są juź tak 
uczęszczane przez wędkarzy, plażowi- 
czów, a także przez pasterzy z tabuna- 
mi bydła, że tak płochliwym ptakom 
coraz trudniej się gnieździć. Kolejny 
cios naszej populacji kulona zada re- 
gulacja Wisły. Ale bodaj największe 
niebezpieczeństwo grozi im ze strony 
chemii rolnej — wszak żywią się duży- 
mi polnymi owadami, stanowiącymi 
dziś pokaźne pigułki skoncentrowa- 
nych trucizn. | to jest — zdaniem jedne- 
go z ornitologów, z którym na ten 
temat rozmawiałem — chyba główny 
powód zmniejszania się liczby kulo- 
nów nie tylko u nas, ale i na pograni- 
czu afrykańskich czy azjatyckich ste- 
pów i pustyń, będących ich najpraw- 
dziwszą ojczyzną. 

U nas trudność zachowania kulona 
polega m.in. na tym, że nikomu nie 
przychodzi do głowy, by chronić liche 
piaszczyska. Zalesienie takich tere- 
nów albo oddawanie właśnie ich pod 
zabudowę leży zresztą w interesie 
ochrony przyrody i trudno się temu 
przeciwstawiać. Warto jednak zwrócić 
uwagę na pewne wyjątki. 

Przykładem niech będzie Kampino- 
ski Park Narodowy, którego wizytów- 
ką w przewodnikach i folderach do 
dziś bywają malownicze, gołe wydmy, 
o których przyrodzie tak ciekawie pisa- 
ła w swej książce „Puszcza Kampino- 
ska” prof. Jadwiga Kobendzina. Pre- 
zentowały całe bogactwo roślinności 
piaskowej, można tu było śledzić pro- 
cesy samozalesiania — a przecież m.in. 
takim obserwacjom powinny służyć 
parki narodowe. Niestety, wydmy te 
zostały zalesione sosną, jak przyznają 
nawet niektórzy leśnicy — zbyt pocho- 
pnie. | cóż z tego, że na niektórych 
utworzono dziś rezerwaty, skoro nie 
prezentują już tego, co powinny. Wraz 


*z zadrzewieniem znikły i kulony, wciąż 


jeszcze traktowane w przewodnikach 
jako osobliwość Puszczy. 

Takich błędów można jeszcze unik- 
nąć np. nad Bugiem, gdzie do dziś 
istnieją typowe dla Mazowsza piasz- 
czyste pagórki. Utworzenie tu nawet 
niedużych (po 1 km?) powierzchni 
chronionych przed zalesieniem, zabu- 
dową i pędzeniem bydła — pozwoliło- 
by przez dłuższy czas zachować ten 
typ krajobrazu, rośliny i wiele ptaków 
— choćby sieweczki i rybitwy. Wśród 
nich pozostałby i kulon — ten „mazo- 
wiecki drop”, jak go ładnie nazwał 
pewien ornitolog. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autorą 


gospodarczego, chociaż bywa uży 
wana do przetworów na konserwy, 


UKLEJA (Alburnus alburnus L.). Długość do 15-20 cm, żyje do lat 6. Tarło od maja do lipca, składa 3-10 tys 
jajeczek ikry. Bardzo pospolita. 


waną do wyrobu sztucznych pereł 
Na wyprodukowanie 100 gramów 


Daw- tej masy zużywano ok. 4000 uklei 
niej z łusek uklei pozyskiwano sre 
brzystą masę — guaninę, zwaną 
„essence d'Orient”, wykorzysty- 


Ukleja nie ma 
ochronnych ani okresów ochron: 
nych 


wymiarów 


Dla tych, 
którzy chcą 
i umieją 
_obserwować 


60 NOWEGO 
W PTASIGK 
ŚWIATACH ? 


Z tym pytaniem zwracamy się w po- 
czątkach wakacji do wszystkich kore- 
spondentów Klubu Ptakolubów — 
obecnych i przyszłych. Co prawda — 
listy od Was i tak stale do nas napły- 
wają, a ich fragmenty co jakiś czas 
drukujemy. Jednak teraz chcemy 
udostępnić miejsce na łamach przede 
wszystkim tym, dla których ornitolo- 
gia — to nie tylko „zaliczanie nowych 
gatunków, prowadzenie dzienników, 
wyszukiwanie gniazd, fotografowa- 
nie, a nawet wszelkiego rodzaju opie- 
ka nad ptakami —ale przede wszystkim 
opanowywanie trudnej sztuki OBSER- 
WOWANIA ZACHOWAŃ tych zwierząt 
w naturze, 

Chcielibyśmy więc z Waszych lis- 
tów dowiedzieć się zwłaszcza, co w za- 
chowaniu obserwowanych ptaków 
było dla Was: © zupełnie nowe © za- 
skakujące © niezgodne z tym, o' czym 
czytaliście w literaturze © nie opisy- 
wane dotąd w listach drukowanych 
w „ŚM”' przez Waszych kolegów. Sło- 
wem — czekamy na spostrzeżenia tych, 
którym przy obserwowaniu przyrody 
towarzyszy pasja odkrywania. Zoba- 
czymy, czy rzeczywiście opisane przez 
Was odkrycia są naprawdę odkrycia- 
mi = czy też okaże się, że już ktoś 
wcześniej poczynił podobne spostrze- 
żenia. 

Czekamy więc na listy — najlepiej 
krótkie, a konkretne | ciekawe. Auto- 
rom najwnikliwszych obserwacji przy- 
znamy nagrody w postaci atlasu W. 
Cernego I K. Drchala pt. „JAKI TO 
PTAK?*. Tę bardzo dobrą i cenną 
książkę już Wam prezentowaliśmy. 

Zatem = póhawiamy nasze tytułowe: 
pytanie i czekamy na listy! (tok) 


Kropciu! Mam kilka wątpliwości co do 
wymowy niektórych wyrazów. Np.: mówimy 
hiacynt czy hiacent? Bierzemy coś w rękę czy 
do ręki? Trzymamy coś w ręku czy w ręce? 

Monika 


1) Och, tylko hiacynt, ale kwiat hiacynta 
albo hiacyntu. 2) Jak wolisz, tak bierz, ale 
trzymaj mocno. 3) Można i tak, i tak trzymać. 
Jednak jestem zdania, aby form liczby po- 
dwójnej (w ręku, na ręku) używać tylko w sy- 
ruacji, gdy coś trzymamy w obu rękach lub 
obiema rękami — to logiczne. Nie mam nic 
przeciwko zdaniu: „osoby z dzieckiem na 
ręku załatwiane są bez kolejki”; bo przecież 
dziecko trzyma się oburącz. Ale jeśli ktoś 
trzyma coś w lewej tylko ręce, to niech lepiej 
nie mówi, że trzymna w lewym ręku (chociaż to 
nie błąd). Popieram tych językoznawców, któ- 
rzy proponują odmieniać rękę jak mąkę. Wre- 
szcie będzie porządek. 

1) Wiele razy czytałam ,,Anię z Zielonego 
Wzgórza” i za każdym razem zastanawiała 
mnie forma zwracania się Ani do opiekunki: — 
Marylu. Czy nie powinno się mówić: Marylo, 
tak jak mówi się Ewo, Magdo, Marto? 2) 
Srudiuję na uczelni czy w uczelni? 

Ania Wrzeszcz 


1) „Słownik ortograficzny języka polskie- 
go” PWN odnotowuje obie formy wołacza: 
Marylu i Marylo. Dlaczego możliwa jest taka 
oboczność? Zauważ, że rzeczowniki zdrobnia- 
łe rodzaju żeńskiego o tematach zakończonych 
spółgłoską miękką otrzymują w wołaczu koń- 
cówkę -u, np. ciociu, mamusiu, babciu, go- 
sposiu, córuniu. Dotyczy to także zdrobnień 
imion: Aniu, Alu, Marysiu, Ewuniu. Imię 
Maryla jest zdrobnieniem od Marii, ale takim 
zdrobnieniem niezbyt wyraźnie odczuwanym, 
jakby z pogranicza. I stąd to wahanie wyrażają- 
ce się istnieniem dwóch form wołacza, z koń- 
cówką -u i -0. Imiona zakończone także sylabą 
-la, ale wyraźnie niezdrobniałe, mają tylko 
końcówkę -o, np. Izabelo, Kamilo, Urszulo. 
2) Studiuję na uczelni, na politechnice. 

Czy stopniuje się przymiotnik „,łysy”? Ja 
twierdzę, że tak, natomiast moja nauczycielka 
— że nie. Dla udowodnienia swojej racji posłu- 
żyłem się rysunkiem. Mężczyzna na rysunku 
2) jest łysy, na rys. b) bardziej łysy, na rys. c) 
najbardziej łysy. Polonistka twierdzi, że to jest 
1ak, jak z przymiotnikiem „,szklany”. Kto ma 
rację? 

Marek Roszuk 


Ty masz rację. Przymiotnik ten się stopniu- 
je, ale nie w sposób prosty (czyli nie można 
powiedzieć: łysszy) lecz właśnie tak, jak napi- 
sałeś. Rysunki świetne, szkoda, że nic mogę 
ich wszystkim pokazać. To oczywiste, Że 
z dwóch łysych jeden może być bardziej od 
drugiego łysy, a komuś może być bardziej łyso 
dziś, niż było mu łyso wczoraj. Łysy nie jest 
takim samym typem przymiotnika jak szklany 
czy żelazny. Szklany to zrobiony ze szkła, 
żęlazny — z żelaza. Łysy nie jest zrobiony 
z łysiny, chociaż niełatwo jest mu ją ukryć. 

Wasza KROPKA 


Redaguje 


Włodzi- 
mierz 
Lewiński 


Członek Rzepklubu — Jorzy Świtok pyta, 
czy kto wie od czego pochodzi słowo 
gagatek? 

Od czarnego kamienia ozdobnego, 
modnego niegdyś i zwanego gagatom. 
Jest to odmiana węgla. W Polsce modne 
były w okresie Odrodzenia ozdoby mę- 
skiej odzieży z gagatu. Stąd właśnie stroj- 
nisiów nazwano „gagatkami”. Uwaga: 
Gagatu nie mylić z agatem! To zupełnie 
co innego. 


W STAJNI: 


- Zapewniam cię, drogi ośle, że my, ko- 
nie jesteśmy znacznie pożyteczniejsze od 
WaS... 


|. Was zastąpią traktory, a osłów 
nigdy nie zabrakniel 


W SZKOLE: 


— Widzicie więc dzieci, że jak odkrył Ko- 
pernik — Ziemia kręci się wokół słońca. 

— No, a po zachodzie, panie profesorze, 
jak słońca nie ma, wokół czego Ziemia się 
kręci?... 


TELEFON: 


— Hej, Zosiu! Co robisz? 

— Nic, Mireczku. 

— Mireczku? Ja nie jestem żaden Mire- 
czekl 

- Aja nie jestem żadna Zosia! 


NA LEKCJI: 

— Krysiu, wymień jakieć ciała przeźro- 
czyste. 

— Woda... szkło... 

— No? Co jeszcze? 

— Dziurka od klucza. 


TEŻ NA LEKCJI: 


— Jasiu, czy mógłbyś wymienić pięć 
zwierząt zamieszkujących Afrykę. 
— Owszem. Dwa hipopotamy i trzy żyrafy. 


SŁYNNY PIŁKARZ: 


Ralph Cowan został wezwany w prze- 
rwie meczu do telefonu. Zakomunikowa- 
no mu: 

— Właśnie przed chwilą urodził się panu 
syn! Czy chciałby pan coś przekazać 
matce? 
— Aha. Prowadzimy 1:0. 

. 


Anegdotki nadesłali: Anka Przybyło, 
Piotrek Gutowski, Lidka Jamrot i ktoś, kto 
zapomniał się podpisać. Wszystkich 
przyjmuję do Rzepklubu! 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


— Nie padają, 
panie gajowy. 
Odlatująl... 


wszystko wbiliśmy sobie w pamięć ich wstrętne gęby. Gąb Roberta, Johna 
i Jamesa Masonów oraz zbójeckiej miny Jacka Douglasa przysięgliśmy 
sobie nie zapomnieć dopóty, dopóki nasze kule lub noże ich nie załatwią. 
- Dostanę ich? — zaciskł pięści Czarny Jastrząb. — Dostanę, choćbym miał 
ich szukać miesiącami, choćby na końcu świata. Nie umkną mil 
Oczy świeciły mu się złowrogo I wyglądał jakby trawiła go gorączka. 


STÓJCIE, BO STRZELAM! 


Dookoła Wallowy i nad rzeką Salmon działo się z miesiąca na miesiąc 
coraz gorzej. Zachodziliśmy w głowę, jak to możliwe, że prezydent państwa 
przyznał uroczystym dekretem nam, Nez Percó, dolinę Wallowa w wieczne 
posiadanie, a nędzni farmerzy nas otaczający, zaraz potem ważyli się tak 
bezwstydnie kpić sobie z prezydenta i jego dekretu? I jak to możliwe, że 
w Stanach Zjednoczonych, kraju bogatym, którego mieszkańcy byli dumni, 
rozumni I w większości przyzwolci, znalazła się tak liczna zgraja hołoty bez 
sumienia, złej I tak potwornie łapczywej. 

w owych miesiącach rosnącego napięcia Indianie w Wallowie trzymali się 
z dala od białych I posłuszni woli wodza, nie zważając na wrogość osadni- 
ków, schodzili im zawsze z drogi. Atoli my, młodzi przyjaciele Czarnego 
Jastrzębia i wierni mu towarzysze, ukradkiem polowaliśmy na czterech 
zabójców, gdzie tylko się dało. Ale ci byli czujni. 


Na wschód od naszej doliny, w zaroślach nad rzeką Snake, było mnóstwo 
wszelakiej łownej zwierzyny, łosi, wapiti iinnych jeleni, nawet niedźwiedzie 
tu się pojawiały. Często wyruszaliśmy w te ustronia, bo w ciągu trzy-lub 
czterodniowej wyprawy zdobywało się moc zwierza, podczas gdy preryjne 
wyprawy na bizony, znacznie uciążliwsze i niebezpieczniejsze, trwały 
niepomiernie dłużej. 

Pewnego razu Czarny Jastrząb zabrał mnie na polowanie w te strony ipo 
dniu konnej jazdy dotarliśmy do rzeki Salmon. Tu przenocowaliśmy, a na- 
stępnego dnia, skoro świt, wyruszyliśmy na łów. 

Jechaliśmy jakąś niby ścieżką, śladem słabo wyciśniętym przez wcześnie- 
jszych myśliwych. Gdzieś po lewej ręce mieliśmy rzekę Snake, po prawej 
skalne wzgórza, przed sobą knieję. Gąszcz był kuszący; składał się z miesza- 
niny wysokich świerków i krępych, drzewiastych jałowców, przetykanych 
smukłymi topolami i choć zbity w sobie, jednak był rozdarty gdzieniegdzie 
trawiastymi polanami. Tu oko doświadczało myśliwskiej uciechy. 

Kędyś po wyjściu z gęstwiny, ujrzeliśmy z boku, daleko na skraju polany, 
jelenia, więc Czarny Jastrząb migiem cofnął się w las i zeskoczył z konia, by 
podejść brzegiem zarośli do zwierza. 


Zostałem sam na łące, ale nie na długo. Z przeciwnej strony polany 
wyłoniło się z lasu dwóch jeźdźców i stępa zbliżało się akurat ku miejscu, 
gdzie stałem. Zbaraniałem. Byli to biali ludzie. Spostrzegli mnie, nie miało 
celu ukrywać się ani uciekać. 

Widocznie jeźdźcy pomimo odległości spłoszyli jelenia bo nie słychać było 
strzału Czarnego Jastrzębia. 


RZEPKLUB 


Zamieszczone 
obok żarty ry- 
sunkowe  po- 
chodzą ze zbio- 
ru Gabrieli Świ- 


— Z pewnością by zginęli, gdyby się ich nie postawiło na nogi. tek, która jest 


członkiem klubu 


Gdy dojechali do połowy polany, z przerażeniem poznałem ich: byli to 
Robert i John Masonowie, zabójcy naszych trzech starych wojowników 
i dziewcząt. 


W ręku trzymałem nabitą strzelbę, niedawno mi darowaną przez ojca. 
Bezwiednie odwiodłem kurek i mocno ścisnąłem broń. Byłem dobrym 
strzelcem, ale miałem czternaście lat i spotkanie morderców oszołomiło 
mnie. Pociemniało mi w oczach i zbliżających się jeźdźców widziałem jak 
przez mgłę. Ale ta niemoc trwała krótko, bardzo krótko, potem widziałem 
ich lepiej. 

Odruchowo chciałem krzyknąć do Czarnego Jastrzębia, by przywołać go 
na pomoc, ale na szczęście natychmiast odezwał się zdrowy instynkt 
i powstrzymał mnie. Natomiast na całe gardło, żeby daleko było słychać, 
krzyknąłem rozpaczliwie do podjeżdżających: 


— Stójcie, bo strzelam! 
Tamci zbliżyli się już na dwadzieścia kilka kroków i rzeczywiście po- 
wstrzymali konie. Ale drwiący uśmiech wykrzywił ich gęby. 


— Coś ty za jeden, czerwony kundlu? — zapytał wzgardliwie Robert, 
starszy z nich, którego dobrze znałem z tajnych zwiadów. 


Obydwaj trzymali w ręku karabiny, leżące przed nimi w poprzek na 
siodłach. Rozumiałem po angielsku, nauczony jązyka przez misjonarzy. 


Cdn. 
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RUSZAJ DO 
SWO/CH SPRA: 
TYM RAZEM ZA 
REKWIRUJĘ 

C/ TYLKO 


JEST TYLKO JEDEN CZŁO- 
WIEK, KTORY MOŻE SIĘ 
ZNIM ZKNUERZYĆ I WY 
GRAC 5 FRANK CYWGIEL. 
JEGO REWOLWER JEST 
SZYBSZY OD PIORUNA. 
„OW GO ZĄŁATAŃ. 


+1, WIĘC MAM ZABIĆ TEGO 
CZŁOWIEKA ZA 50 DOLARÓW 2, 
NIGDY? ZA SZERYFÓW 


TOD | BUTELKĘ 
WAISRYJ 


D: przestróg i zarządzeń wodza stosowaliśmy się posłusznie, o ile tylko 
się dało, ale dało się coraz trudniej. Osadnicy, rozzuchwaleni naszą 
pokojowością, a rozjuszeni dekretem prezydenta co do Wallowy, 
zachowywali się coraz zaczepniej. Byli jak wściekłe psy. Stawali na głowie, 
by nas wyprowadzić z równowagi i zmusić do nierozważnych czynów. 
Douglasowie, nasi wredni sąsiedzi na północy, mieli wielu zwolenników 
wśród innych farmerów mieszkających nad rzeką Salmon, gdzie żyła grupa 
Białego Ptaka. Broniliśmy się biernie, ale uparcie, jak nam kazał Wódz Józef. 
Gdy odwiedzaliśmy się wzajemnie jechało nas zawsze co najmniej trzech, 
czterech i-to mocno uzbrojonych. W powietrzu wisiało wciąż coś złego. 
Jak dziś pamiętam wyjątkowo ponure wydarzenie, które rozegrało się 
daleko od naszych chat na łąkach, gdzie rosła nasza ulubiona kama. 


Radosna Łania, która była dziewczyną Czarnego Jastrzębia, udała się tam 
z trzema druhnami po korzenie na mające się wkrótce odbyć weselisko. 
Radosna Łania bez wątpienia należała do najmilszych dziewczyn w naszym 
plemieniu. Była smukła i gibka, a jej ciemne oczy kryły mądre spojrzenie. My, 
wszyscy smarkacze, bardzo ją lubiliśmy. 

Radosna Łania i Czarny Jastrząb tworzyli nad wyraz udaną parę. On, 


zuchwały, porywczy zawadiaka, nierzadk_ 'ptus, pod jej wpływem po- 
wściągał gwałtowność swej rogatej natury, ła, dniał. Toteż wszyscy w na- 
szej grupie cieszyli się z ich uczuć i życzyli im jak najlepiej. 

Owego pamiętnego dnia łowiłem ryby nie opodal obozu; właśnie tamtę- 
dy przechodziły dziewczyny. Ujrzawszy mnie, Radosna Łania wesoło 
spytała: 


JEŻELI NIE PRZEDĘDZIMY SZERYF 
Z RIO KLAWOD; TO NIESTETY, BĘDZIEMY MU - 
SIEŁ! MU BYĆ POSEUSZNI JAK SLEPE JNIEDO- 


OPANUJ SIĘ MAKS! 
ZAPOMINASZ, ŻE 

OSTATNIE SŁOWO NA- 
LEŻY TUTAJ DO SZE- 


NIE MOGĘ TAKŻE ZREA- 
LIZOWĄĆ POWIĘKSZENIA 
NASZEGO RANCZA O 
PRZYLEGŁE ZIENNE 
SAMA CAHRITERĄ| TO- 


SZCZENIAKI. +» 


TERAZ MAJĄ SWO- A 
JEGO OBROŃCĘ 


LIT 


(Mllnmi_ AV 


FRANK CYNGIEL 

JEST TERAZ W SĘP 

TK TYG FIMNIY PO- 
JEDZIESZ PO NIEGO. 


DO RANCZO Z NYMATLĘTYM ZABIDAK dyw 


|O7O0 50 DOLARÓW. DRUGĄ, 
POŁOAĘ PŁACĘ PO WY-= 
KOMANNU USŁUGI. NAISKY 


4 NIEZBYT WESOŁE 
TEŻ PÓŹNIEJ. 7 


DNAOWN PK; BINIO? 


KPR 


MKMCSIAEŁ 
DŁUGO CZE- 
KAC. 


ARKADY FIEDLER 6 ” MAREK FIEDLER 


INDIAŃSKI 


NAPOLEON. * 
GÓR SKALISTYCH 


— Biegnący Łosiu, czy nałapiesz dla mnie i dla Czarnego Jastrzębia łososi! 

— Tak, oczywiście — wybąkałem. 

— Za to dam ci smacznej kamy — roześmiała się radośnie. 

Dziewczyny szły pod ochroną trzech leciwych mężów, uzbrojonych 
w strzelby, a także i one same nie były bez podręcznej broni. Cóż, zostały 
znienacka napadnięte przez kilku białych łotrów, którzy, przybywając z farm 
nad Salmon River, przepłynęli przez rzekę Snake i dostali się na nasz teren 
Wallowy. Napastnicy, ukryci w gęstwinie, wygarnąwszy salwą, zastrzelili 
mężczyzn, po czym wypadli na łąkę, by złapać dziewczyny. Próbowały 
uciekać. Radosna Łania dobyła pistoletu: wypaliła, ale chybiła. 


DO / WCALE 
NIE POTRZE- 


PO KILKU DNIACH DIMMY TRIUMEFALNIE KRACHĄĆ 


TYMCZĄSEM A BIURZE SZERY FA. 


7 CO; | 
RYBKI 
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WYDAWCA-RSW Prasa Książea-Auch" Młodneżowa Aqencja 
Wydawnscza 00-564 Warszawa, ul. Koszykowa GA. Telefony 

Dyrektor 28-09-73. Dział Wydawniczy 2935-52. Prenumerata 
krajowa, miesięczna 19,50 zł, kwartalna 58,50 zł. półroczna 117 
4, roczna 234 zł. Od instytucji i szkół miast wojewódńóchi gm 
prenumeratę przyjmują wyłącznie miejscowe oddźńaty | óu%69a 

tury RSW „Prasa-Książka-Huch" w terenie do 25 wsiopóda na 
tok następny. Od instytucji, szkół w miejscowościach, gdńe re 
ms delegatur RSW „Prasa-Książka-Ruch” ocaz od wszyst? 

prenumeratorów móywidualnych preoumerstę przyprwją vy 

tącznie miejscowe urzędy pocziowo teiekomumkacyjne orai 
fmtonosze w lermiwe do 10 dnia miesiąca poprzedzające 

okres prenumeraty. 

Prenomeratę ze ziecersani wysyłki za grzneę przyynojm ROW 
„Praźża-Książka-Ruch”, Centrata Kotporiału Prasy | Wydaw 

mętw ul. Towarowa 28,00-958 Warszawa, konto KAP (YO/W2- 

rszawa Nr 1153 201045-138-11. 

Prenumerata ze ecęniem wysyłki za granicę jest drożzza da 
zieceniodawców indywidualrych | o 100 proc. dła rieczyących 
instytucji I zakładów pracy. 


Opracowanie graficzne 
Klechniowska 


Grażyna 


Opracowanie techniczne 
Małgorzata Waś 


DRUK: Zakłady Graficzne 
Dam Słowa Polskiego: 


NIE ZAPOMNIJ 

00-561 
oTo 5 
NASZ 
POCZTOWY 


ZS NIE 
s<x«żrZĄW następnym numerze: 


» Szansa tlla wakacyjnych artystów! Papcio Chmiel 
ogłasza rewelacyjny konkurs pt. „W Szczebrzeszy- 
nie chrząszcz brzmi w trzcinie”. 

PAŃ Krzysiek nie pamięta czy rodzice się kiedyś 
kłócili. Chyba jednak nie... Czy ma żal?” — dowiecie 
się po przeczytaniu art. pt. „Musi przemyśleć jeszcze 
kilka spraw”. 


»_„„Ja wam pokażę morze „od końca do końca” — czyli 
historia jednego ciekawego życia. 


Uciekłyby, lecz zbójcy mieli konie i dogonili je. Łacno było obezwładnić 
dziewczyny uderzeniami w głowę, półprzytomne porwać na siodła i ujść 
z nimi w zarośla. Tam bandyci zabili je bestialsko. Szczególnie ohydnie 
zmasakrowali Radosną Łanię, ona bowiem najzacieklej, do ostatniej chwili 
się broniła. 

Nikt z nas nie widziat napaści, ale jedna z dziewczyn uszła z życiem, 
przywlokła się na skraj gąszczu, a tu ją znaleźli nasi i odratowali. Gdy 
nieboga wróciła powoli do siebie i mogła mówić, z urywanych jej słów nasi 
wymiarkowali, kto dokonał zbrodni. Było ich czterech, w tym trzech synów 
Henryka Masona, farmera nad rzeką Salmon, a czwarty to nasz znajomy 
z dawnych awantur, Jack Douglas, łotr nad łotry. 

W wielkiej tajemnicy przed Wodzem Józefem kilku młodych z Wallowy 
i także z grupy Białego Ptaka poprzysięgło zemstę na winowajcach. Prym 
wśród nas trzymał zrozpaczony Czarny Jastrząb. 

Częste zasadzki naszych w pobliżu obydwóch farm nie zdały się na nic. 
Szczwani zabójcy mieli się na baczności i nie sposób było ich podejść. Dwa 
razy dochodziło do strzelaniny, ale nie tamtym się dostało, ale naszym, 
nawet Swawolny Wiatr, mój starszy o dwa lata brat, oberwał lekką ranę od 
kuli w nogę. Zabitych nie było. 

Natomiast w wyniku zwiadów poznaliśmy dobrze całe życie przeciwni- 
ków, ich drogi, ich sposoby, nawyki. Nic nie uszło naszej uwagi, a nade 


Dokonczenie na str. 7 


